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Złodziejskie praktyki witosowych towarzyszów 
Ministrowie i posłowie z „Piasta“ w roli Kombinatorów wekslowych -- Pan minister 
Jerzy Zdziechowski jako protektor szachrajstw 
Powiew świeżego powietrza w zatęchłej atmosferze 


Informacje własne ,,Głosu Polskiego 


Stworzenie przez czyn zbrojny Mar- 


57,550 ZŁOTYCH. | 


szałka Piłsudskiego możliwości odpędze- | Fałszerstwo wyszło na jaw, panu Kowal- | 
nia od władzy hyjen endecko-piastowych, , czukowi włos z głowy nie spadł, Bank a- 


żerujących na państwie polskiem i napeł- | grarno - przemysłowy gwarancji nie wy- | ministerstwa przemysłu i handlu, 


PAN DZIEWANOWSKI 
wice-prezes Banku rolnego, domeny wito- 
sowych kombinatorów, í.. radca prawny 
złożył 


niających swe kieszenie krwawicą ludzi konał i „Guzohkan* uzyskał wyrok sądowy. | weksel, podpisany przez siebie, pana po- 
pracy — pozwala jednocześnie prasie nie- | Centrala- pana Kowałczuka wyroku nie | sła Erdmana z „Piasta“, niejakiego Wacła- 


zależnej uchylić zasłony nad praktykami 
ludzi, pnących się na najwyższe w pań- 
stwie szczeble i monopolizujących dla 
swych koterji i partji atrybuty „jedynych 
pylaków i patrjotów*, 

Kanalja „bogoojczyźniana** może naresz- 
cie być przedstawiona w całej swej wstręt- 
nej ohydzie, Głucha wieść od ucha do u- 
cha sobie podawana, o złodziejstwach w u- 
rzędach i o zyskach partyjnych towarzy- 
szów gospodarza Wincentego Witosa na- 
reszcie sprecyzować się może — z nazwi- 
skami, datami i numerami aktów. złodziei- 
stwa sankcjonujących!! 

Prasa niezależna okazuje pomoc rządo- 
wi moralnej sanacji, w którym zasiada Ko- 
mendant. 


„Muzohan” 

Czytelnicy „Głosu Polskiego“ przypom- 
ną sobie napewno aferę „Głównego urzędu 
zaopatrywania”, t, zw, „Guzohanu*. Przy- 
pomną sobie zapewne, że nagle rewelują- 
cym dziennikom nałożono knebel na usta 
i milczeć kazano — ogłoszono, że „straty 
skarbu państwa są pokryte, względnie za- 
bezpieczone”, ale kto na „Guzohonie” za- 
robit.. pisać zakazano... 

Dziś, przy rządzie czystych ludzi i rąk 
czystych pisać wolnof!,... — wiew czystego 
powietrza w życie społeczne pozwala o0- 
tworzyć wszystkie okna — a więc — na- 
ościerz i te z „Guzohanu”!!! — opinja mu- 
si wiedzieć jak to „pokryto straty skarbu 
państwa", 


Posel Kowalczuk z wifoso: 
wego towarzystwa jako do- 
sławca owsa 

Jednym z głównych dostawców . Guzo- 
hanu“ była „Centrala handlowa kółek i 
spółek rolniczych“ z posłem Kowalczu- 
kiem — oczywiście z klubu „Piasta — na 
czele, Centrala ta miała w swoim czasie 
dostarczyć 

750 TON OWSA, 

Gwarancję za nią złożył „Bank agrarno- 
przemysłowy”, na czele którego stał mini- 
ster handlu į przemysłu w rządzie Chjeno- 
Piasta z roku 1923 r. poseł Szydłowski 
— też wybitny członek „Piasta“ í.. wyżej 
wspomniany pan poseł Kowalczuk. Cen- 
trala owsa nie dostarczyła, ale przedstawi- 
ła... 


„dałszywe dowzdy załade- 
wania 

w liczbie szłuk 5-ciu į na tej zasadzie zain- 

kasowała od „Guzohonu. zaliczkę w wy- 

sokości 
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wykonała, a adwokat jej, 
PAN ADAMOWSKI, 
na pokrycie strat zaofiarowałt., stary samo- 
chód i... 1.000 (tysiąc!!,..) złotych w gotów- 
Ce 
„Propozycję tę oczywiście odrzucono 
i wtedy inny wspólnik - piastowiec, 


wa Przeorskiego í prezesa zarządu okręgo- 
wego „Piasta“, prawą rękę pana Witosa, 
indywiduum, nazwiskiem Jerzy Kunce- 
wicz 

Weksel ten miał kryć dług, wynoszący 
już 60.000 złotych, a termin płatności opie- 
wał — 31 grudnia 1925 roku. 


W Poznaniu zupełny spokój 


Reakcja przeciwko terorowi nacjonalistycznemu 


Z Warszawy donoszą: 

Poseł Ciszak (N. P. R.), który przybył 
wczoraj rano z Poznania, oświadcza, iż w 
mieście tem zapanował już zupełny spokój. 

Zewsząd budzi się reakcja przeciwka 
terorowj nacponalistycznemu, który świę 
cif orgje w tem mieście pod przewodni- | 
ctwem zbieśów poselskich i tamtejszej | 
prasy szowinistycnej. | 

Organizacje lekarzy, adwokatów i sze- 
reg innych założyły protest przeciwko 
nadużywaniu ich firmy do ogłaszanych pu- 
blikacji w pierwszych dniach wypadków. 

Prasa warszawska i krakowska znajdu- 


je licznych odbioreów czytelników, którzy 
się przekonali, do jakiego stopnia dzienni- 
ki poznańskie okłamywały ludność i prze- 
kręcały iakty, 

Wreszcie zanotować należy fakt naj- 
bardziej znamienny: władza miejscowa zna 
lazła tyle energji, ażeby przystąpić do 
kofiskowania pism, które wciąż jeszcze 
szerzą ohydne paszkwile o stanie rzeczy i 
osobach decydujących w Warszawie. 

Należy oczekiwać, że do dnia zgroma- 
dzenia nar, nastąpi iistotna pacyfikacja, 
która tym razem sięgnie do głębi umysłów 
i wstrząśnie sumieniami, 


O zgromadzeniu narodowem 


radzi dziś szereg Klubów 


Co uchwalą 


Nasz warsż, koresp. telef, : 

W dniu dzisiejszym, t. j. we środę roz- 
poczną się obrady klubów sejmowych w 
związku ze zgromadzeniem narodowem. 

Zbierze się dziś klub „Piasta", stron- 
mictwo chłopskie, frakcja sjonistyczna, ko- 
ła żydowskiego ı ugrupowania ukraińskie. 

Największe zainteresowanie wywołują 
obrady „Piasta”. W ostatnich czasach na 


piastowcy? 


czele klubu stoi pos, Dębski, który nieje- 
dnokrotnie dawał wyraz swego stanowi- 
ska politycznego, pełnego umiarkowania i 
rozumu, Ponieważ jednak na p. Dębskie 
go usiłowały wpłynąć czynniki daleko 
odbiegające od jego pacyfistycznych za- 
miarów, szczególnie w sprawie wyboru 
prezydenta, przeto dzisiejsze obrady „Pia- 
sta" wywołują ogromne zaciekawienie, 


Rozstrzygnięcia sprawy aplikantów żydów 
domaga się Koło żydowskie 


P. Hartglas jest niezadowolony z oświadczenia ministra 
Makowskiego 


Nasz warsz. korespond, telefonuje: 

Prezes koła żydowskiego, pos. Hart- 
glas oświadczył wczoraj prasie, co nastę- 
puje: 

. „Zostałem niemile dotknięty przeczy- 
tanem oświadczeniem min. Makowskie- 
g0, że sprawa aplikantów żydów została 
już prawie uregulowana przez jego po- 
przednika min, Piechockiego. Pilnuję tej | 
sprawy od szeregu lat i znam ją dobrze, 

Po rządach min. Nowodworskiego, 
który nie dopuszczał żydów do aplikatu- | 
ry, inni ministrowie zaczęli po trochu ich | 
mianować, ale zaprowadzono 2 listy kan- | 
dydatów: jedną chrześcijańską, drugą ży- 
dowską. Z pierwszej listy nominacje nit- 


stępowały niezwłocznie, na drugiei liście 


czekano nieraz po 2 i więcej lat, Przyzna- 
ję, że min, Piechocki powiększył liczbę 
nominacji aplikanckich, ale z systemem 
nie zerwał, Doszło do tego, że w kance- 
larji ministerstwa uprzedzano kandyda- 
tów żydów, że winni mieć protekcję. Wia- 
domo mi, że gdy jeden kandydat żyd 
przyniósł list polecający jednego z mini- 
strów, otrzymał nominację po 12 dniach, 
inny, Który przyniósł polecenie od pew- 
nego ksiedza, otrzymał nominację po 14 
dniach. Ci, którzy takich poleceń nie mie- 
fi, czekają już przeszło rok, 

Wobec powyższego p. Hartglas uważa, 
że sprawa jeszcze nie jest załatwiona i 
że należałoby ją zasadniczo rozstrzygnąć. 


Komisja likwidacyjna „Guzchanu* nie 
uznała jednak wekslu przez takie persony 
podpisanego za wystarczający i wówczas 
złożono nowy z podpisami „piastuszków”, 
Szydłowskiego (ex-ministra), Kowalczuka i 
tegoż Kuncewicza, Obiecano jeszcze ży” 
ro.. pana Smólskiego, ministra spraw wes 
wnętrznych w ostatnim, dwudniowym rzą- 
dzie Witosa, senatora z chrześcijańskiej 
demokracji, Ale na obietnicy się nie skońs 
czyło.w 


„Usine“ rozporządzenia min 
skarbu 


Komisja krzywiła się dalej na ten weka 
sel, jednak na zasadzie ustnego rozporzą” 
dzenia ministerstwa skarbu, musiała go 
przyjąć,.- 

W terminie nic nań jednak nie wpłynę- 
ło i wobec tego ,„Guzohan*, a raczej jego 
komisja likwidacyjna położyła 

ARESZT NA DJETY POSELSKIE 
(900 zł. miesięcznie), Tu jednak znów przy» 
szło ustne rozporządzenie ministerstwa 
skarbu, areszt z djet zdjęto i kazano spła- 
ty przyjmować w drobnych ratach., Ale 
i te raty nie były wpłacane i tu też „ustne“ 
rozporządzenie wstrzymało wszelkie kro- 
ki egzekucyjne, 

Kto był wówczas ministrem skarbu? — 
człowiek sejmowego klubu „czystej ende- 
cji* — związku ludowo - narodowego — 
poseł Jerzy Zdziechowski . 


Akt pana ministra Zizie- 
chowskiego 
Komisja likwidacyjna, składająca się z 
urzędników państwowych, działająca pod 
przymusem, wnosząca protesty do swych 
przełożonych — miała już wreszcie dość 
ustnych rozporządzeń. 
Zażądała dokumentu i... dokument przy- 
DOKUMENT ZA Nr, 770 D. B. Z DNIA 
20.11 1923 r. 


| z własnoręcznym podpisem ministra skar- 


bu Jerzego Zdziechowskiego, zakazujący 
licytacji mienia pp. Szydłowskiego i Ko- 
walczuka, partyjnych towarzyszów mini- 
strów Osieckiego, Kiernika i gospodarze 
Witosa, a polecający ograniczyć się do 
częściowego ściągania z djet poselskich, 
sum na poczet długu. 
„Do dnia dzisiejszego panu Szydłowe« 
skiemu ściągnięto 
373 ZŁOTE. 
a panu Kowalczukowi 
370 ZŁOTYCH. 
„Na poczet zdewaluowanego długu w 
wysokości 60.000 złotych... 
Oto pierwsza karta księgi handlowej ze 
spółki politycznej Witos - Chjena. 
— NIECH ŻYJE RZĄD „PRAWDZI- 


| WIE NARODOWY!!!“ 
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Co o Polsce mówi się zagranicą? 


Jak dalece pilne, zbawcze i nieodzow- 
ne było to żołnierskie cięcie, którem Mar- 
szałek Piłsudski wyzwolił Polskę z pod 
opresji wyzysku i korupcji, próbujących 
zrobić sobie gniazdo w najwyższych urzę- 
dach państwowych, jak dalece czyn ten 
był uwarunkowany  koniecznościami, wi- 
dać z oceny, jaką znalazł u wszystkich 
przyjaciół Polski za granicą, 

Wielkie dzienniki angielskie, jakkoł. 
wiek w znacznej części pochłonięte jeszcze 
odgłosami strejku krajowego, znajdują dość 
miejsca na to, aby wyświetlić istotne da- 
ne obecnego położenia Polski ; z godną 
szacunku bezstronnością, a nawet sym- 
patją uwydatnić śmiałą interwencję Mar- 
szałka, 

Dla opinji zagranicznej, dzięki świa- 
tłym informacjom prasy angielskiej, nie 
jest już dzisiaj tajemnicą, że prawdziwy i 
karkołomny zamach stanu, o niedających 
się przewidzieć następstwach, szykował 
Wincenty Witos, Ambicją tego rozhukane- 
go śród bezkarności wójta było stworzenie 
tryumwiratu, to jest — jak utrzymuje pra+ 
sa zaśraniczna — wywrócenie konstytucji 
i skupienie całej władzy w ręku trzech 
mężów, z których jednym miał być także 
i Piłsudski, ale, oczywiście, w charakterze 
raczej tylko zakładnika; jeńca, niźli rze- 
czywistego uczestnika władzy, Władza 
prawdziwa znaleźć się miała — wedle za- 
mierzeń Witosa — w ręku „Piasta” i Na- 
rodowej Demokracji! 

Biorąc pod uwagę zamachowe plany 
Witosa i zbrodniczą napaść na Sulejówek, 
która była jakgdyby represją wobec Mar- 
szałka za iego odporne wobec konszach- 
tów chjeńskich stanowisko, prasa angiel- 
ska dochodzi do wniosku, że Piłsudski nie 
miał į nie widział przed sobą żadnej innej 
drogi, jak tylko — drogę czynnego, oręż- 
neśo rozprawienia się ze spiskiem, który 
był spiskiem przeciw ojczyźnie i jej lu- 
dowi, 

Niemniej światła j niemniej życzliwa 
od postawy angielskiej jest postawa prasy 
włoskiej, Urzędowa prasa faszystowska, 
wprawdzie zrazu usiłowała ironizować na 
temat „dyktatora demokracji”, który wy- 
dawał się jej niepożądanym kontrastem 
wobec „arystokratycznej* dyktatury Mus- 
solinieśo. Rychło atoli okazało się, że te 
nieprzychylne wycieczki inspirowane były 
nie przez kierownicze ośrodki rządu wło- 
skiego, ale raczej przez czynniki polskiej 
legacji w Rzymie, na czele której stoją, jak 
wiadomo, dwaj wojujący endecy z pod naj- 
czarniejszej gwiazdy: Kozicki į Loret. Oni 
to, tudzież ich aparat legacyjny, stał się 
źródłem największego zamętu, jaki z po- 
czątku w dziennikach faszystowskich za- 
panował na wieść o przepędzeniu Witosa, 
Wojciechowskiego i Grabskiego, Panowie 
ci, czując się związani nietyle z Polską, ile 
z partją endecką, wpadli w rozpacz po 
pierwszej depeszy z Warszawy, zwiastują- 
cej „przebudzenie się lwa“; zapuścili czar- 
ne story milczenia w apartamencie posel- 
stwa, ogłosii żałobę śród ordaków i mina- 
mi niemej rozpaczy dawali wszystkim 
do zrozumienia, że Polska wstąpiła na dro- 
ge hazardów i kataklizmów, 

Stąd to, zapewne można było na tere- 
nie rzymskim, szczególnie przez dni kilka 
obserwować zjawisko: dzienniki włoskie 
im bliższe tyły suggestji, płynącej z posel- 
stwa polskiego, tem czarniejszemi barwa- 
mi malowały stan naszego kraju; im bar- 
dziej od suggestji tej niezależne, tem bliż- 
szę prawdy i tem bezstronniejsze w ocenie 
zdarzeń. 

To bałamucenie półurzędowe skończy- 
fo się na gruncie włoskim z chwilą, gdy 
Mussolini dowiedział się, że na życzenie 
Piłsudskiego kierownictwo polityki zagra- 
nicznej objął August Zaleski, były poseł 
polski w Rzymie, poprzednik pana Kozic- 
kiego, Imię nowego ministra stało się dla 
Mussoliniego rękojmią powagi tego prze- 
fomu, jaki się za sprawą Piłsudskiego do- 
konał, Wystarczyło jednego gestu z pa- 
lazzo Chigi (gdzie urzęduje premier włoski) 
aby prasa faszystowska powściągnęła swe 
docinki i dyplomatycznem pozdrowieniem 


przywitała nowy stan rzeczy w Warsza- 
wie. 

W Polsce mało kto wie, jak dalece typ 
endecki od lat kilku jest za granicą zdy- 
sleredytowany, W Angiji i Francji jest on 
przedmiotem odrazy i pośmiewiska, jako 
gatunek głupca i zarazem krętacza, Dziw- 
niejszem mogłoby się wydawać, że równą 
niechęcią jest on darzony również przez 
najwybitniejszych faszystów: a jednak tak 
jest! 

Zwłaszcza sam wódz faszyzinu, Musso- 
lini o endekach polskich ma wyobrażenie 
niezmiernie krytyczne, Nienawidzi on ich 
jako moskalofilów, a lekceważy, jako chci- 


| 


wych niedołęśów, którzy za jedyną meto- 
dę działania uważają intrygę, przekupstwo 
i szalbierstwo. Być może też, że nie może 
on darować im karykatury, w jaką zamie- 
nik jego własną taktykę, usiłując faszyzm 
przeszczepiać na śrunt polski, 

Wszystkie te zjawąska, dotychczas świa- 
domie i celowo utrz 
poczynają występować na światło. Nie jest 
prawdą, aby jakikolwiek na zachodzie 
czynnik odpowiedzialny — w Anglii, we 
Francji lub we Włoszech — solidaryzował 
się z interesami poskiego wstecznictwa, 
polskiego obskurantyzmu, polskiego paso- 


Straszliwy wybuch wulkanu, 


Który uchodził za wygasły 
Japonia ofiarą nowej tragedii 


« "LONDYN, 25 maja, — (Tel. wł. „Głosu 
Polskiego"). Wśród straszliwych $rzmo- 
tów, huków, wstrząśnień i poprostu ośle- 
piających błyskawic wczoraj po południu 
nastąpił oibrzymi wybuch wulkanu Toka- 
r w Hokaido, Wulkan uchodził za wyga- 
S Ld 

Rozmiary katastrofy dotychczas dadzą 
się ocenić tylko w przybliżeniu, Do dzisiej. 
szego rana stwierdzono zaginientie dwuch 
tysięcy osób. Wiadomo, że w samych poto- 
kach błotnych znalazło śmierć przez uto- 
pienie 200 osób, Lawa pochłonęła 60 do- 
mów, W kopalniach, które znażdowały się 
w obrębie wybuchu wulkanu pracowało w 
momencie katas:roży wielu robotników, — 
Najniewątpliwiej ponieśli oni straszliwą 
śmierć przez uduszenie wśród żaru pod 


Na drodze do powszechnego rozbrojenia | 


| 
| 


Mieszkańcy miasta Miye, położonego u 
podnóża wulkanu uciekają w popłochu, — 
Wśród uciekających rozgrywają się tragi- 
czne sceny. 

O sile wybuchu wuikanu świadczy fakt, 
że huk 
merów 


TOKIO, 25 maja, (PAT). W sprawie 
wybuchu wulkanu Tokachi -na wyspie 


Hokkoido donoszą, że w pobliżu wulkanu | 


zmiszczony został tor kolejowy na prze- 

strzeni 2-ch kilometrów, jak również 10 

tygięcy morgów pola ryżoweśo. 
Urzędowo podają, że liczba zabitych 


wynosiła do 100 osób, według dalszych | 
wiadomości, w góry uciekło 2 tysiące wie- | 


śniaków. Dotychczas nastąpiły trzy silne 
wybuchy, 


Wnioski polskie były podstawą dyskusji 
"PARYŻ, 25 maja. Wczoraj podkomisja | 


redakcyjna ukończyła prace nad kwestjo- 
narjuszem, który ma być przekazanym 
podkomisjom technicznym, Całe posie- 
dzenie popołudniowe było poświęcona 
badaniu punktu siódmego kwestjonarju- 
sza, , dotyczącego sprawy „regjonalnego 
bezpieczeństwa“ i „regjonalnego rozbro- 
jenia”, 

Podstawą dyskusji był wniosek dele- 
gacji polskiej, ujmujący sprawę „regjonal- 
nego rozbrojenia”, jako ważny etap na 
drodze do „rozbrojenia powszechnego” ł 
jako konkretną formę realizacji rozbroje- 
nia w razie, gdyby okazało się, że roz- 
brojenie ogólne w obecnej fazie jest jesz- 
cze nie do przeprowadzenia. 

Wniosek polski był uzupełniony pro- 


pozycjami amerykanina Gibsona, 'które 
dążyły do rozdzielenia pojęć „reśjonu” 
pod względem morskim į lądowym. 

W dalszej dyskusji rozróżnienie Gib- 
sona, poparte początkowo przez lorda 
Cecila, nie zostało utrzymane. Ostatecz- 
nie został przyjęty wspólny wniosek So- 
kala i Gibsona, podkreślający współza- 
leżność w granicach „regjonu* zagadnień 
bezpieczeństwa i rozbrojenia. 

Drugi wniosek delegacji polskiej, do- 
tyczący procedury szybszej organizacji 
pomocy w ramach paktu ligi i w grani- 
cach „regjonu'* został odesłany do badań 
rady ligi, łącznie z ogólnymi wnioskami 
francuskimi do artykułu piątego w spra- 
wie procedury rady ligi w zakresie nie- 
sienia pomocy. 


Zatarg węglowy w .Anglji 


wciąż jeszcze daleki od likwidacji 


LONDYN, 25 maja, (PAT). Sytuacja 
w przemyśle węglowym bez zmian. 

W odpowiedzi na znane już oświad- 
czenia przemysłowców i górników na 
projekt rządowy porozumienia w przemy- 
śle węglowym, premier Baldwin wysto- 
sował dzisiaj do obu stron pismo, w któ- 
rem poddaje ich stanowisko ostrej kry- 
tyce, 

W piśmie do przedsiębiorców premjer 
wyraża ubolewanie z powodu nieprzeje- 
dnanego stanowiska, zajętego przez nich i 
me zgadza się jakoby kryzys w przemy- 
śle węglowym był w znacznej mierze wy- 
nikiem ingerencji politycznej. 


Premjer dodaje, że'rząd nie mógł nie 
ingerować w sprawach, które dotyczą in- 
teresów żywotnych całego społeczeństwa. 

W piśmie do przedstawicjeli górników 
premjer oświadcza, że podejmowanie 
dalszych bezpośrednich rokowań z ich 
grupą uważać musi za bezcelowe, dopóki 
górnicy nie zsłoszą chęci wzięcia pod u- 
wagę propozycji w sprawie zmiany do- 
tychczasowych warunków płac i długo- 
ści dnia pracy, oraz dopóki nie wystąpią 


z bardziej praktycznemi propozycjami, 
odpowiadającemi ogólnemu polepszeniu 
gospodarki 


Organizacje wojskowe i ludność 
oddały posiadana broń 


Z Warszawy donosżą: 

W wyniku wezwania komisarza rządu 
gen. Sławój-Składkowskiego, od 20 do 24 
b. mies. ludność stolicy dobrowolnie złoży» 
ła w komisarjatach policji następującą ilość 
broni: przeszło 200 karabinów, kilkanaście 
rewolwerów, około 3,000 naboi karabino- 
wych, kilka granatów, kilka zapalników, 
kilkadziesiąt baśnetów, kilka szabel, róż- 
ne części rynsztunku żołnierskiego i jeden 
szrapne| artyleryjski. 

Niezależnie ad powyższego, policja o- 


| 


debrała kilkadziesiąt karabinów i kilka re- 
wolwerów. 

Broń ta, złożona dobrowolnie i odebra- 
na przymusowo, była porzucona przez żoł- 
nierzy podczas walk. 

Dowódca okręgu korpusu Warszawa, 
generał Jan Wróblewski, wydał rozkaz o- 
debrania broni wszystkim organizacjom 
przysposobienia wojskowego, jako to „So- 
kołowi', związkom strzeleckim i t. d. 
Rozkaz jest wykonywany i broń odda- 


ywane w półmroku, | 


słyszany był na odległość 32 kilo- | 


rzytnictwa lub wręcz grabieży społecznej! 
Nie jest prawdą, aby ciemny a drapież- 
ny wójt z Wierzchosławic był najlepszym 
Polski przedstawicielem wobec Europy; 
aby Grabscy i Zdziechowscy reprezento- 
wali najżywotniejsze węzły solidarności na- 
| szej z naszymi przyjaciółmi zagranicą! 
Im enerfgiczniej, im dokumentniej Pol- 
| ska ze swych instytucji naczelnych wy- 
miecie witosowy gnój i endeckie śmieci, 
| tem stateczniej wzmoże się na siłach sama 
w sobie, i tem wyżej stanie w opinfi mia- 
rodajnych ośrodków zagranicy 
J. Przemyski. 


z ministrami 


Garść wrażeń z przyjęcia dla dzien- 
| nikarzy 


Z Warszawy donoszą do „Głosu Pol- 
| skiego": 
| Po oświadczeniach premjera Batrla i 
ministra sprawiedliwości, prof, Makow- 
skiego, jakich udzielono dziennikarzom w 
| dniu onegdajszym (patrz wczorajszy „Głos 
Polski"), odbyła się jeszcze nieoficcjalna 
wymiana zdań pomiędzy członkami rządu 
a dziennikarzami, 
| Kilka z owych wyjaśnień i uwag, udzie- 


| Nieoficjalne rozmowy 
| 


lonych przedstawicielom prasy, a mają- 
cych znaczenie publiczne, przytaczamy 
| powyżej: 


POZNAŃSKIE NIE WYPUSZCZA ŻYW: 
. NOŚCI I STWARZA PROZTZNE 
Minister spraw wewnętrznych, p. Mło 

dzianowski, na pytanie, jak się przedsta- 

wia sytuacja w Poznańskiem, odparł: 

Rząd bezpośredniego wpływu na 

Poznańskie nie ma. Chodzi o to, aby Po- 

| znań nie zamykał wywozu żywności na 

Śląsk Górny, bowiem wskutek zamknięcia 

śranic Poznańskiego na Śląsku rośnie dro- 

żyzna, co powoduje drożyznę węgla. 
regulowanie tych spraw jest troską rządu. 


MINISTER SPRAW WEWNĘTRZNYCH 
O MNIEJSZOŚCIACH. 

Na pytanie, jaki jest stosunek rządu do 
mniejszości narodowościowych, p. mini- 
ster spraw wewnętrznych odparł: 

— Sprecyzowałbym stosunek rządu w 
ten sposób: maksimum koncesji gospodar- 
czych. Koncesje kulturalne i polityczne 
muszą być różniczkowane w zależności 
od terytorjum zamieszkałego przez mniej- 
szości, Wszelako zasada: „Polska ziemia 
li tylko dla polskich rąk" niemożliwaby 
była do przeprowadzenia. 

— Niewątpliwie — ciągnął dalej p. mi- 
nister — słuszne życzenia mniejszości na- 
rodowościowych będą życzliwie przez 
rząd traktowane. zginąć musi opar wza- 
jemnej nieufności. Rząd zasadniczo pra- 
śnie iść po linji szczerego i otwartego 
traktowania spraw mniejszości narodowo” 
ściowych i ich interesów. 

ZMIANY PERSONALNE. 

Na pytanie co do zmian personalnych 
w ministerstwie spraw wewnętrznych, p. 
Młodzianowski oświadczył: 

— Specjalne zmiany personalne po- 
dyktowane względami partyjnymi lub 70- 
litycznymi nie są przewidywane. Rząd, 
wychodząc z założenia konieczności spra- 
wnego współdziałania wszystkich władz a 
szczególnie administracji politycznej, jako 
najbardziej zbliżonej do ludności, przewi- 
duje zmiany personalne w granicach nor- 
malnej organizacii ministerstwa spraw 
wewnętrznych. Zmiany te pójdą w kie- 
runku jaknajszybszego usprawnienia mini- 
sterjum spraw wewnętrznych. 


Zasada słuszności i oszczęd: 


ności 


przy zwalnianiu urzędników nań: 
stwowych 

WARSZAWA, 25 maja, (PAT). Pre- 
zes rady ministrów okólnikiem do wszy- 
stkich ministerstw z dnia 22 maja r. b. 
przypomniał zasady, które stosować nale= 
ży przy zwalnianiu  funkcjonarjuszów 
państwowych z powodu redukcji etatów. 
myśl zasad powyższych redukcji 

ulec powinni ci, których zwolnienie naj- 
miniej pociąga za sobą szkód dla spraw- 
ności służby i najmniej obciąża skarb pań: 
stwa, z uwzślędnieniem, aby  przede- 
wszystkiem żywiciele rodzin nie zostali 
pozbawieni pracy. oraz aby nie reduko: 
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wano  [unkcjonarjuszów mosiadalącycH 
odpowiednie kwalifikacje do pełniemia 
służby, 
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Plotki i prawda 


Djalogi dr, Bartla z dzienni= 
karzami 


Na cerclu, jaki nastąpił onegdajszej kon- 
ierencji prasowej w pałacu ministrów, p. 
premjer, Bartel, przynaglany rozmaitemi 
zapytaniami dziennikarzy, z właściwą so- 
bie szczerością i jowialnością, rzucił kilka 
trafnych uwag i spostrzeżeń. 

SPRAWY WOJSKOWE?... 


— Sprawy wojskowe? ,, 
—Te sprawy należą do p. Marszałka 


| 


sejmu, pełniącego obowiązki Prezydenta | 


Rzplitej, jako najwyższego zwierzchnika 
armji i p. ministra spraw wojskowych. 


— Są zapowiadane zmiany w armji, 


— O ile znam obecnego ministra spraw , 


wojskowych, to wiem, iż on nie należy do 
tych, którzy zapowiadają, Jest człowie- 
kiem czynu. Więc zapowiedzi o zmianach 
nie wychodzą od niego, 

Jeden z dziennikarzy poznańskich po- 
prosił p, premjera, aby wydał dyspozycję 
tamtejszemu wojewodzie, by urządził po- 
dobną konierencję, 


— Sam się wybieram do Poznania i To- i 


runia, Właśnie miałem jechać, ale szereg 
spraw zatrzymał mnie w Warszawie, 


— A może to niezupełnie bezpiecznie 
jeździć do Poznania? 

— Pochlebiam sobie, że mam odwage 
i zimną krew, 

P. CHŁAPOWSKI, 

— Był u mnie dziś nasz ambasador pa- 
ryski, p. Chłapowski, Słucha moich wyja- 
śnień, a w pewnej chwili pyta: „Proszę mi 
jednak powiedzieć, dlaczego dziś wszyst- 
kie pisma są skonfiskowane?.," 

Cóż było robić? Zaprosiłem naczelnika 
wydziału prasowego i zapytałem: Jakie 
pisma dziś wyszły? 

— „Gazeta Warszawska Poranna*, 
„Express Poranny”, „Kurjer Poranny", 

— A czy inne pisma skonfiskowane? 

— Niczego nie skonfiskowano, inne 
pisma w drugi dzień świąt nie wychodzą... 

„MĄŻ STANU", 

Albo: 

— Pisał do mnie pewien wybitny mąż 
stanu, bawiący w Poznaniu, że chociaż nie 
czuje do mego rządu specjalnego wstrętu, 
dziwi się, dlaczego zasiadają w nim pano- 
-wie X. i Y, Odpowiedziałem mu: 

— Chętniebym zadość uczynił pańskie- 
mu postulatowi, ale pp, X. i Y. nie zasiada- 
ją w obecnym gabinecie, 

FAŁSZYWE INFORMACJE. 

— Skad się biorą fałszywe informacje? 
— ciągnął premier, — Mogę to panom wy- 
tłómaczyć, chociaż wiecie o tem lepiej, niż 
ja: pisma pozbawione wiadomości praw- 
dziwych, głównie pisma prowincjonalne, 
zamieszczają wiadomości  „iabrykowane”, 
Pamiętam to — dodaje wesoło premjer — 
nawet z własnej praktyki dziennikarskiej. 

Ale teraz znajdujemy się w tem położe- 
niu, iż należy mówić społeczeństwu praw- 
dę i tylko prawdę, Cóż robić? — ja wierzę 
w zwycięstwo prawdy, Siła nie kłamie, 
kłamie słabość — mówił p. Bartel. 

Tu premjer przypomniał anegdotę o leś- 
nych przemytnikach masła, 

— Ja nie mam masła na głowie, Mam 
na głowie coprawda łysinę, ale mówię 
prawdę. 

Konierencja była skończona, 


Rewizię pensii uprzywile” 
jowanych 
zarządził premier Barfel 


Nasz warszawski korespond. telefo- 
muje: 

Premjer p. Bartel zwrócił się do min. 
skarbu o zarządzenie rewizji specjalnych 
dodatków do uposażeń pobieranych przez 
funikcjonarjuszy monopolu tytoniowego i 
spirytusowego, a także o zrewidowanie 
uposażeń w Banku Gospodarstwa Krajo- 
wego i Polskiej dyrekcji 


ubezpieczeń 


wzajemnych, tak aby uposażenia te do- 
stosować do pensji 
państwowych. 


innych urzędników 


lò p. p. powrócił do swego garnizonu 


Onegdaj przemaszerował przez Warszawę 


Onegdaj o godz. 2 po poł. wyruszył ze 
szkoły podchorążych w Al. Belwederskiej 
dzielny i czujny zawsze, gdzie idzie o bez- 
pieczeństwo państwa, 13 p, p. „Trzynast- 
ka" brankowska, posiadająca ustalone już 
z czasów wojny imię, wymaszerowała, by 


od dowódcy pułku, wsławionego już w 
krwawych bojach legjonów, pułk, Młota- 
Fijałkowskiego. Na żołnierzy i oficerów 
posypał się deszcz kwiatów — wdzięcz- 
na Warszawa żegnała zasłużoną „trzy- 
nastkę”, 


Pręży się pułk na baczność, łamią się 


Czas ukrócić 


PARYŻ, 25 maja, Tel. wł. „Głosu Pol. 
skiego". Korespondent berliński „Echo de 
Paris”, p. Wilhelmus, oraz korespondent 
warszawski „Journal des Debats* p, Smo- 
gorzewski zgodnie przedstawiają sytuację 
Polski w tendencyjnie czarnych barwach, 
ees o „słabości į dezorganizacji* rządu 
1o rzekomym „oporze opinji“ prze- 
ciw Marsz, Piłsudskiemu. PU 
P, Wilhelmus pozwała sobie głupio na- 
zywać Marszałka Polski „człowiekiem bez 
charakteru”, P, Smogorzewski w „Journal 
des Debats“ przedstawia dziś jako genezę 
wypadków „pominięcie Marszałka przy 
tworzeniu rządu Witosa, Wczoraj organi- 
zację „Strzelców“ przedstawiał jako kla- 
sową organizację chłopsko-robotniczą, 
Osła'wiony Auerbach-Aubach, grasują- 
cy w paryskiej prasie jako mąż zaufania 
polskiej ambasady na usługach „Chjeny” 
asekuruje się notatkami  biograficznemi 
wpuszczanemi do dzienników © „swoich* 
minjstrach, 


BIAŁOGRÓD, 25 maja. (Te! wł. „Głosu 
Polskiego”). Wezoraj głośny polityk, 
wieloletni minister, ostatnio wice-prze-vo- 
dniczący stronnictwa radykalnego Jova- 
nowicz, popełnił samobójstwo przez powie- 
szenie się na sznurze od bielizny na stry- 
chu swojego mieszkania, Jako przyczynę 
wymieniają długoletnią ciężką chorobę. 


udać się przez miasto na dworzec kolejo- 
wy, a stąd pociągiem na miejsce stałego 
postoju. 

Wieść o wymarszu pułku rozeszła się 
po mieście dopiero w ostatniej chwili, 
przed oznaczonym terminem wyrtszenia, 


szeregi i w kolumnie marszowej rusza 
bataljon za bataljonem Alejami Ujazdow- 
skiemi ku centrum miasta, Na czele ko- 
lumny jedzie gen. Zakrzewski, obok nie- 
go zaś — dowódca pułku, pułkownik Fi- 
iałkowski. 

Twardym żołnierskim krokiem masze- 


ten skandal! 


Wroga Polsce robota w Paryżu 


Polacy tutejsi protestują najenergicz- 
niej przeciwko zupełnej bezczynności tu- 
tejszej placówki dyplomatycznej wobec nie 
ustającej kampanji, prowadzonej w Pozna- 
niu przeciwko autorytetowi Polski zagra- 
nicą. Powszechne panuje tu przeświadcze- 
nie, że hańbą jest tolerowanie obecnego 
stanu rzeczy, 

Prasa uważą bierność placówki polskiej 
za miarodajną wskazówkę w ocenie sytua= 
cji. Wszelka komtrakcja obywatelską jest 
sparaliżowana wobec nieufności prasy pa- 
ryskiej, uzasadnionej milczeniem miarodaj- 
nych polskich organów rządowych, 

Sytuacja ta trwa już od dni dziesięciu, 
przez co w zaprzyjaźnionej z nami Francji 
ponosimy niepowetowane straty, grożące 
niekorzystnym zwrotem opinii przeciw 
Polsce, 

Komiecznę jest interwencja pełnomo- 
cnych czynników z Warszawy dla zrobie- 
ma Fys>zia na wewnętrznym terenie pla- 
so „ 


Pogromca Pasicza--Jovanowicz 


powiesił się na strychu 


Jovanowicz był alem i w ostatnich 
czasach także nieub. ym Pa- 
sicza w partji radykatnej. Przed kilku ty- 
godniami wystąpił z publikacją, w której 
starał się udowodnić, że Pasicz był wspól- 
odpowiedzialny zamach w Serajewie, 
który posłużył jako powód do rozpętania 
wojmy światowej, 


jednak o godz. 2-ej w Al. Belwederskiej 
zgromadziły się liczne zastępy publicz 


ności, witającej owacyjnie bitny j zawsze 
wierny marszałkowi Piłsudskiemu pułk, 
Na miejsce przybył komendant miasta 
który odebrał raport 


gen, Tokarzewski, 


rowały kompanje w pełnym rynsztunku 
polowym, z taborem bojowym, kuchnia- 
mi polowemi i t. d, Przy dźwiękach mare 
sza szedł pułk, żegnany przez stolicę, 
której — jak i całemu krajowi dobrze się 
zasłużył. 


Słynny Peflura zabity 


przeż ukraińca nieznanego nazwiska 


PARYŻ, 25 maja, (Pat) — Agencja Has 
vasa podaje, że ukrainiec nieznanego naz- 
wiska zastrzelił z rewolweru Petlurę, b. 
gubernatora Ukrainy w chwili, gdy tenże 
przechodził przez ulicę, Morderca zarzuca 
podobno Petlurze, że kazał rozstrzelać na 
Ukrainie wielu izraelitów rosyjskich, 


Wieika kafastroia kolejowa 


na dworcu w Monachium 


MONACHJUM, 25 maja. (Tel. wł. „Gło 
su Polskiego), Na tutejszym „Ostbahnhof“ 
dzisiaj rano nastąpiła tragiczna katastrofa. 
Pośpieszno-osobowy pociąg w pełnym bie- 
gu najechał na stojący na stacji inny pociąg 
osobowy. 


Linie kolejowe na Pomorzu 
hędzie hudował p. Bartel 


Nasz warsz. korepond. telefonuje: 

Premjer i minister kolei, p. Barte! 
zwrócił szczególną uwagę na budowę li- 
nji kolejowych na Pomorzu. Polecił oń 
przedsięwziąć wszelkie środki dla przy: 
spieszenia budowy linji Ralety — Pod. 
zamcze. Linja ta będzie dawała najkrót= 
sze połączenie z Gdynią z pominięciem 
Gdańska, 

Zgodnie z przedsięwziętymi środkami 
ma ona być gotowa już w końcu r, b. 


ę 


Życie rodzinne w sowietąch 


Straszliwe stosunki mieszkaniowe 


(Korespondencja własna „Głosu Polskiego') 


Moskwa, w maju 1926 r. 

Ciężkie skutki przewrotów światowych 
politycznych i socjalnych, wywoływanych 
przez wojnę, nie są w państwie komuni- 
stycznem mniejsze, niż w krajach kapitali- 
stycznych. Być może nawet, że rozmiar i 
głębia przewrotu w Rosji są tyle szybsze 
i większe, niż gdzieindziej, że i skutki są 
bardziej jaskrawe, mocniej dojmujące, na 
każdym kroku w życiu codziennem, w tem 
co po rosyjsku nazywa się „byt”, 

Jeden z bohaterów  „Biesów* Dosto- 
jewskiego, Piotr Wierchowienskij, ideolo 
rewolucjonista m, in. mówi: „Jedno lu 
dwa pokołenia rozpusty są nieodzowne. 
Rozpusty niesłychanej, takiej, żeby czło- 
wiek stawał się wstrętną, lękliwą i pamię- 
tającą tylko o sobie zgnilizną („mraż”), 
Oto, czego potrzeba!” 

Te słowa Wierchowieńskiego przypo- 
minają się nieraz, kiedy obserwuje się ży- 
cie codzienne rodziny rosyjskiej w mia- 
stach na tle skutków przewrotu, 

Tygodnik sowiecki „Gudok“ zajął się 
w tych dniach specjalnie stosunkami mie- 
szkaniowo-rodzinnymi w Moskwie į zrefe- 
rował je w szeregu artykułów beznamięt- 
nie, fotograficznie. 

Stwierdził więc przedewszystkiem, że 
550,000 ludzi nie posiada w Moskwie ża- 
dnej „powierzchni mieszkaniowej” (tak 
zwanej „żiłpłoszczadi '), To znaczy, że na 
każdych trzech mieszkańców stolicy Z. S. 
S. R. jest jeden bezdomny. Potem zajrzał 
Gudok” do sądów i przekonał się, że 
w roku 1925 w sądach ludowych było ogó- 
łem 52:211 spraw, a w tem 16,587 miesz- 
kaniowych, to jest co trzecia sprawa—o 
mieszkanie, Albo jeszcze inaczej, codzień 
w Moskwie jest w sądach ludowych (pier- 
wsza instancja) — 550 spraw mieszkanio- 
wych. 

Łatwo się domyśleć, że życie rodzinne 
ściśle związane z kwestją mieszkaniową 
nie może być w tych warunkach normal- 
ne. Dotychczas naogół mąż i żona w razie 
rozwodu rozchodą się, nieraz rozejście się 
następuje i bez rozwodu. Są to objawy 
normalne pożycia małżeńskiego, jego bra- 
ków, defektów ustaw o małżeństwie i t. p., 
a raczej korektywa tych braków, W Mo- 
skwie dzieje się wprost przeciwnie: mał- 
żestwa po rozwodzie, czy też rozejściu się, 
mieszkają dalej razem. Bo, któż porzuci 
tak cenną rzecz, jak mieszkanie, pokój, 
czy dach nad głową? Stąd wynika zupeł- 
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Lutnistka 


Siedziała naprzeciwko mnie przy stole 
podczas uroczystego obiadu z okazji rocz- 
nego zebrania jakiegoś towarzystwa lite- 
rackiego. Miała wysokie wystające czoło, 
za którego marmurową, gładką powierzch- 
nią można było podejrzewać złe i dobre 
myśli. Miała oczy ładne, choć niewielkie. 
Włosy zaczesane na wzór Iphigenji, zdobił 
sznur pereł, 

Muszę się przyznać: byłem żonaty; nie 
ukrywałem tego, nosząc otwarcie obrącz- 
kę, A przecież, gdy mówiła, gładząc so- 
bie włosy, jej oczy spoczywały zawsze na 
mnie. Nie trzeba być próżnym, ale ładne 
oczy mają na nas wpływ, że robią nas 
próżnymi, Tak, myślałem, że te oczy coś 
sobie we mnie upodobały. Nikt mi za złe 
nie weźmie, że pełnem wdzięczności ski- 
nieniem dziękowałem im za to. 

Miała twarz nieco nieregularną; może 
ją matka w dzieciństwie kładła zawsze na 
jednym boku. W twarzy tej można było do- 
strzec lekki zarys chłodnej zmysłowości 
około oczu i nosa i może to mnie najwięcej 
pociągało. Ale to był ślad w gaju Psyche, 
co prowadził do tajemnicy duszy dziew- 
częcej, ukrytej za czołem wysokiem. Ten 
ślad, jak błędny ognik wabił mnie, abym 
się zapuścił na nieutorowane drogi owe- 
go gaju. 

Jej sąsiadem był znany radca handlo- 
wy, a ja miałem za sąsiadkę córkę profe- 
sora literatury. Dowiedziałem się, że da- 
ma, siedząca naprzeciwko mnie, będzie 
grała na lutni, Rozmawiałem z moją są- 
siadką, ale moje uszy chwytały dźwięki jej 
głosu, Brzmiał on to jakąś naiwnością, to 
znów afektacją, Nie miałem sposobności 
z nią mówić, gdyż radca handlowy zupeł- 
nie ją dla siebie zaanektował, Nie uważał 
on, biedny, że tylko jej usta mu odpowia- 
dały, jej oczy, jak mi się wydawało, jej 
myśli wędrowały ku mnie ciągle, badaw- 
cze wlepiając się we mnie, Była dla całe- 
go świata filozoficzną zagadką, którą ja 


| 


nie specjalna kategorja procesów, Jeden | 
z nich opisuje cytowany „Gudok“: 

Przed sądem staje jako oskarżony by- 
ły mąż, oskarżycielką jest była żona, mie- 
szkają razem w jednym pokoju. Była żona 
oskarża byłego męża o zakłócenie spoko- 
ju: Robi skandale, kiedy do mnie przycho- 
dzą goście — skarży się pani. 

A pan replikuje: A po co kawalerów 
do łóżka sobie sprowadza. Nie mogę na to 
patrzeć, 

Sąd sowiecki wydaje wyrok Salomono- 
wy: podzielić pokój na dwie równe czę- 
ści przeforsztowaniem na koszt obojga by- 
łych małżonków. 

W tychże sądach przekonał się, że w 
ciągu 1925 roku było około 1.000 spraw o 
morderstwa małżeńskie, którym nieraz to- 
warzyszyły dzieciobójstwa. 

„Gudok* z zupełnym spokojem konsta- 
tuje, że w Moskwie ludzie mieszkają w 
wannach i w piwnicach, w przedpokojach 
i na strychach, w wagonach kolei lub ni- 


gdzie, nocując na skwerach, w bramach do- 
mów, lub na biurkach litościwych insty- 
tucji. 
„ Wytworzył się w tych warunkach spe- 
cjalny gatunek żon mieszkaniowych t. zw. 
tu „żiłniewiest'. Liczba tego rodzaju mał- 
żestw jest bardzo liczna, A jak wpływają 
tego rodzaju małżeństwa na zdrowe sto- 
sunki rodzinne, łatwo sobie wyobrazić, 
Szczęśliwa żona „mieszkaniowa" bierze 
sobie męża przecież tylko w dwóch wy- 
padkach, albo jest to starucha, która za 
mieszkanie dostaje młodego męża, albo 
jest to głodna, która za utrzymanie oddaje 
siebie i swoją „przestrzeń mieszkalną” 
człowiekowi, który będzie za to żywił, 
Kończą się tego rodzaju małżeństwa 
procesami sądowymi, o których wspom- 
nieliśmy na początku, 
Oto obraz stosunków obyczajowych, 


który potwierdza całkowicie prasa so- 
wiecka. 
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Abd-el-ri 


m Kapituluje 


Zupełna Klęska wojsk riffenów 


PARYŻ, 25 maja, (PAT).) Dzienniki 
donoszą z Fezu, iż Abd-el-Krim w dwóch 
swych listach, przesłanych wysokiemu 
komisarzowi francuskiemu w Maroku 
Steegowi, odwołuje się do wielkoduszno- 
ści rządu francuskiego. Prasa paryska 
nie jest wcale zdziwiona takim obrotem 
sprawy po ostatnich zwycięstwach armji 
francusko-hiszpańskiej, stwierdza tylko, 
że położenie obecnie bardzo się zmieniło 
w porównaniu z położeniem, jakie było 
podczas rokowań w Udżda. Zresztą Ma- 
dryt i Paryż działać będą į w przyszło- 
ści w zupełnem porozumieniu. Według 
„Petit Parisien", wojska francusko-hisz- 
pańskie powinny kontynuować swój 
marsz naprzód, dopóki Abd-el-Krim nie 

pisze bez zastrzeżeń przedstawionych 
mu warunków pokojowych. „Le Journal" 
pisze: Stanowisko Francji i Hiszpanii nie 
nasuwa żadnych wątpliwości, jedynym 
dopuszczalnym ze strony Abd-el-Krima 
krokiem może być tylko bezwarunkowe 
poddanie się, „L'Oeuvre” zaznacza, iż 
drugiej konferencji w Udżda nie będzie. 
Jeżeli Abd-el-Krim odwołuje się do wiel- 


koduszności francuzów, to nie zawiedzie 
się on, winien jednak zwolnić niezwłocz- 
nie jeńców i opuścić terytorjum Rifu, In- 
ne sprawy omówionę zostaną bezpośred- 
nio z pełnomocnikami szczepów. Pewna 
osobistość urzędowa w wywiadzie z 
przedstawicielem „Matina”* oświadczyła, 
iż sprawa Abd-el-Krima już nie istnieje, 
a zagadnienie riffeńskie winno być roz- 
wiązane przez nasze awangardy. Zame- 
chanie działań wojennych może nastąpić 
tylko wtedy, gdy riffeni poddadzą się bez 
zastrzeżeń. 


PARYŻ, 25 maja. (Pat) — Rada mini- 
strów po zbadaniu pisma Abd-el-Krima 
wyraziła opinię, iż jest ono pozbawione ja- 
sności, jakiejkolwiek gwarancji i powagi, 
a więc nie może wpłynąć na zmianę ope- 
racji wojskowych. Na temże posiedzeniu 
Briand złożył sprawozdanie z zarządzeń, 
podjętych w całkowitem porozumieniu z 
Bankiem francuskim dla obrony kursu fran 
ka, zaznaczając, iż akcja ta będzie prowa- 
dzona z jaknajwiększą energją. 
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Gzy będzie we Francji mi- 

nisterjium dla spraw kobię- 

cych i podsekrefariaf sianu 
dla... mód 


Żądają tego francuskie feministki 


Aż do dnia 18 marca 1926 roku nie by- 
ło we Francji nietylko żadnej polityczrej 
organizacji feministycznej, lecz nawet żad- 
nego klubu sufrażystek, Dopiero w tym 
dniu założono bardzo uroczyście w Pary- 
żu wielki „Cercle feministe", wyjaśniając 
odrazu, że właściwie pod skromną tą na- 
zwą kryje się, przynajmniej w zaczątko” 
wej formie, najprawdziwsze polityczne 
stronnictwo feministyczne. 


Na czele tego stronnictwa stanął, jak 
zgóry spodziewać się należało, mężczyzna, 
p. Henryk Pate, były minister i ambasa- 
dor. 


Inauguracyjne posiedzenie zaczątko- 
wego stronnictwa, czy też „cercle'u”, od- 
byte przy bulwarze Malesherbes, w piek- 
nym pałacu jednej z pierwszych francu- 
skich feministek, pani Martin Dufray, ob- 
filowało w interesujące epizody, Okazało 
się, że najśwałtowniejszy i najradykalniej- 
szy feminizm reprezentuje w stronnictwie 
członek - mężczyzna, adwokat Józef Pi- 
ton. Wygłosił on ogniste przemówienie, 
w którem dowodził, że na czele wszyst- 
kich ministerjów powinny stać kobiety. 

Ku wielkiemu rozgoryczeniu apostoła, 
wszystkie obecne na sali kobiety bardzo 
energicznie przeciwstawiły się temu po- 
stulatowi, wychodząc z założenia, że pró- 
ba jego zastosowania mogłaby skompro- 
mitwać „sprawę. 


Długie dyskusje między kobietami, ja- 
kie zaraz potem wywiązały się nad tem, 
czego należy w imieniu najświeższego i 
najniezwyklejszego stronnictwa zażądać 
od rządu francuskiego, nie przyniosły ża- 
dnych rezultatów. 

Dopiero pogodził wszystkie obecne i 
obecnych i wywował ogólny aplauz wnio- 
sek p. Pate, który zaproponował wysu- 
nięcie postulatu utworzenia specjalnego 
ministerjum dla spraw kobiecych — „mi- 
nistere de la femme“ z kobietą na 
czele, 


Wniosek p, Pate został uchwalony 
wraz z dodatkiem, jaki przedstawiła jedna 
z najmłodszych członkiń najmłodszego ze 
stronnictw, Dodatek ten żąda utworzenia 
w „ministerjum kobiety” także specialne 
go podsekretarjatu stanu dla spraw... 
mody, 


tylko miałem rozwiązać. Moje życie do- | Wzięła lutnię ; zwróciła się z uprzejmym 


tąd wydało mi się czczem, W niej tkwiły 
nici tego przyszłego mego życia, które rzu- 
ci kochające dusze we wzajemne objęcia 
z całą siłą pierwotnego naturalnego pocią- 
gu. Poczucie dumy, mocy i wolności prze- 
niknęło mnie. Byłem wądrowcem, co upo- 


uśmiechem do towarzystwa: „Jeśli pań- 
stwo sobie tego życzą, zaśpiewam im ma- 
łą starofrancuską piosenkę". Wszyscy pro- 
sili — zaśpiewała po francusku o „m'amie” 
i inne ładne rzeczy, Znam język francuski 
i ona śpiewała wyraźnie, ale muszę zazna- 


jony potęgą piękna ręka w rękę z drugą |-czyć, że mało co rozumiałem, Oczy wlepi- 


istotą szedł ku szczytom jasnym. Nie zda- 
wałem sobie sprawy z mych pragnień; wi- 
działem przed sobą zagadkę, o której sens 
próżno pytałem jej oczu į czoła. 

Śpiewała w antrakcie między daniami 
wesołą piosenkę o weselu ptasiem tak fi- 
glarnie i z takim niewinnym wyrazem twa- 
rzy, że myśli moje namiętne nie śmiały się 
do niej zbliżyć. 

Nagrodzono ją po skończeniu rzęsistym 
oklaskiem, Klaskałem sam zawzięcie, nie 
wiedząc dobrze, dlaczego, bo nie jestem 
wielkim znawcą śpiewu. 

Podano homara. Nabrała go sobie dwa 
razy. Zdradziła przez to podniebienie wy- 
bredne, gdy ktoś bowiem jest głodny, ho- 
mar nie wchodzi w rachubę, Podczas ob- 
gryzania z widoczną przyjemnością homa- 
ra, gawędziła ze swym sąsiadem. Ale ja- 


kim był biedakiem wobec mnie ten radca 


handlowy! Cóż znaczy to czcze paplanie 
wobec stałości jej spojrzeń, rzucanych na 
mnie! Nie chciałbym zamienić mego miej- 
sca na jego; więcej powabu ma zamienie- 
nie z piękną kobietą mysśłi i spojrzeń po- 
rozumiewawczych, niż dw jakichkolwiek. 
Gdy wstano od stołu i towarzystwo 
udało się do pęzyległej sali na filiżankę 
mokki, trzym się mej sąsiadki przy 
stole, przypuszczając, że w ten sposób ła- 
twiej się zetknę z damą, która była mo- 
jem vis a vis, Wyrachowanie to nie zawio- 
dło mnie. Dwie przyjaciółki wkrótce znala- 
zły się, a radca handlowy gdzieś się za- 
podział, Usiadła w rogu sofy i gawędziła. 
Mówiłem mało, bo ona mówiła wiele, Opo- 
wiadała, że dopiero niedawno poczęła ze 
swą sztuką występować publicznie; jej 
siostra nazywała to lelkkomyślnością i pło- 
chością. Biedna siostra! Wyobrażałem so- 
bie, że jest to jakaś nauczycielka, jakaś 
niebieska pończocha, starsza pewno od 
mej sąsiadki przy stole i zapewne nieza- 
mężna. 
Zażądano zaśpiewała, 


ogólnie, aby 


łem w postać powabną i taki mną owład- 
nął zachwyt, że uszy moje prawie nic nie 
słyszały, W jednem miejscu musiał tekst 
być nieco swywolny, bo jeden z wesołych 
słuchaczów posłał ręką śpiewaczce całusa. 
Nie zaćmiło to wdzięku śpiewaczki, ale 
czystość moich wrażeń artystycznych, Za- 
wsze sądziłem, że przy kontemplacji pięk- 
ności kobiecej podzielenie się z kimś wra- 
żeniem zmniejsza je do połowy. 

Wybiła dwunasta. Pożeśnano się. Lut- 
nistka poszła w jedną drogę z profesorem 
literatury i jego rodziną, ja przyłączyłem 
się do panów, co mieli chęć jeszcze na 
szklankę prwa w jakiejś restauracji, Spot- 
kałem się w tem gronie z radcą handlo- 


Rozmowa zeszła, naturalnie, na kobie- 
ty i na lutnistkę. 

— Jak się panu podoba ta dama? — za- 
śgadnął mnie mój towarzysz, 

— Jej śpiew był zachwycający. 

— Tak, zapewne, Ale jestem zadowo- 
lony, że nie zaniosę go do domu. 

To dobroduszne wyznanie nie zgadzało 
się z memi uczuciami, Ale ponieważ nie 
spodziewałem się już ujrzeć damy po raz 
drugi, więc swobodniej zacząłem gawędzić 
o lutnistce. 

— Nie jestem próżny — rzekłem pozor- 
nie obojętnie — ale czy pan zauważył, jak 
cały wieczór na mnie patrzyła? To jakaś 
dusza ognista, która ma w sobie coś wię- 
cej nad uprawianą sztukę, 

Radca handlowy spojrzał na mnie i 
uśmiechnął się, 

— Proszę mi wybaczyć — rzekł — że 
się śmiałem, Mogło to pana dotknąć. Je- 
stem jednak przekonany, że sam się pan 
będzie śmiał, gdy pan otrzyma wyjaśnienie 
owych + j nęż 
czyźni, jesteśmy wszyscy nieco próźni. 
I bez tego życie byłoby lrochę smutne. 
Tam, dokad spojrzenia mej sąsiadki przy 


ojrzeń pięknej damy. My, Sti | 


stole często się zwracały i ja parę razy | 
akompanjując sobie na lutni. Zgodziła sie. | spojrzałem. | 


— Budzi pan we mnie ciekawość. Więc 
mogę przypuszczać... 
Tak, jako znawca ludzi odgadłeś 
pan, że to nie sam zwracałeś jej uwagę na 
siebie. 

— Ale na co patrzała? Przecież za mną 
była ściana, 

— I duże piękne lustro na niej, którego 
pan nie zauważył, 

Patrzyłem zdumiony na niego. Nie mo- 
głem się gniewać mimo pewną małą zło- 
śliwość, jaka tkwiła w jego słowach. Sie- 
dzieliśmy parę minut obok siebie, milcząc. 
Ale wkrótce milczenie stało się przykre, 
Być może, zdawało mu się, żem się na nie» 
go obraził, rzekłem więc w tonie rezy- 

cji: 

Ra Życie dostarcza najlepszych nauk. 

Uśmiechnął się i przeszliśmy przy pi- 
wie do innych przedmiotów . 

nocy spałem niespokojnie, Marzyłem 
o lutnistce. Grała na lutni i śpiewała, a 


tysiąc luster naokoło odbijały ppm 


Przedziwny aromat 


Kathreinera Kawy 
słodowej Kneippa 


jest naprawdę niezrównany! A przy- 
tem jest kawa ta tak zdrową i tak 
oszczędna: 1694 —1 


Ne. 142 


Dalsze wyplaty zasiłków 


tla „prolefarjuszy w manklefach" 


Zarząd obwodowy funduszu bezrobo- 
cia w Łodzi podaje do wiadomości, że 
wszyscy ci, którzy byli zakwalifikowani 
w myśl uchwały międzyzwiązkowej ko- 
misji pracowników umysłowych w dniu 
18 maja 1926 r., a nie otrzymali z powo- 
du braku pieniędzy zasiłków, otrzymają 
je w dniu 27 maja 1926 r. (w czwartek) 
pomiędzy godziną 11 — 13 w oddziale 
P, U. P. P, dla bezrobotnych pracowni- 
ków umysłowych przy ul, Al, Kościuszki 
nr. 9, 


Poirzeba nowych kredytów 


inaczej zamrą robofy publiczne 

W najbliższych dniach udać się mają 
do Warszawy przedstawiciele władz rzą- 
dowych i komunalnych w celu podjęcia 
starań o dalsze kredyty na roboty publi- 
czne w maju. Fundusze, jakie samorządy 
województwa łódzkiego otrzymały już się 
wyczenpują, wobec cza” grozi przerwa- 
nie dalszych robót, przy których są zatru- 


dnieni dotąd bezrobotni. Nararie przyzna- 
mo już samorządam na maj kredyt 2 mili. 
złotych, ale chodzi © rzyć ieszemie po- 


działu tych funduszów, co umośl w. 11 
akcję w tym kierunku. (E 


Na ulicy Zamenkofa 
ukończono prace kanalizacyjne 


W dniu wczorajszym został ukończony 
mowy odcinek kanalizacyjny na ulicy Za- 
menhofea, od ul, Żeromskiego do Koperni- 
ka. Odcinek robromo 2 tygodnie i przez ten 
czas zrobiono także wiraż kanalizacyjn 
u zbiegu ulic Zamenhofa i Żeromskiego. (U) 


5000 kezrobośnych 


pobiera zapomogi w Pakfanicach 

Obecnie w państwowym urzędzie po- 
średnictwa pracy w Pabjanicach jest za- 
rejestrowanych przeszło 5,000 bezrobot- 
nych, w tem mężczyzn około 2,500 zaś 
kobiet przeszło 2,500. 


Z ogólnej liczby bezrobotnych 50 pr. 
przypada na grupę zawodową włókienni- 
czą, 40 proc. na robotników niewykwali- 
fikowanych, zaś 10 proc. na inne zawody. 


48 fysięcy zł. 
zamiast pomocy lekarskizj 


W okresie od 1 do 21 maja lecznice ka- 
sy chorych i ambulatorja fabryczne skie- 
rowały do lekarzy 17,572 chorych, którym 
wazpłacono zasitkółw pieniężnych zamiast 
pomocy lekarskiej złotych 48.4995 gr. 50. 


Cyfry chorych nie dotyczą wydziałów 
powiatowych kasy chorych w Zgierzu ı 
Konstantynowie, oraz pogotowia położni- 
czego, w których to instytucjach lekarze 
pracy nie porzucili, 


Tak nie wolno! 


Maqistraf tworzy fikcyjne przedsię- 
biorstwa 

W dniu 25 maja r. b. odbyło się pod 
przewodnictwem p. Kuka posiedzenie ko- 
misji administracyjno-prawnej kasy cho- 
rych. 

Na pierwszym punkcie porządku dzien- 
nego znalazła się sprawa stworzenia przez 
magistrat na czwartym odcinku robót ka- 
nalzacyjnych fikcyjnego przedsiębiorstwa 
pod firmą „Przedsiębiorstwo robót ziem- 
nych i sztajfiarskich J, Jasiewicz i F, Gło- 
wacki”, przy rówmoczesnem wymeldowa- 
niu robotników na tym odę' niku z kasy cho 
rych, a zamelldowamiu idh przez to fikcyjne 
przedsiębiorstwo, 


Ponieważ kontinola kasy chorych stwier- 
dziła, iż poza stemplem firmowym przed. 
sięb'orstwo pp. Jasiewicz i Głowackiego 
cech prawnych i faktycznych przedsiębior- 
stwa nie posiada, komisja administracyjno- 
prawna postanowiła uznać zarówno wy- 
meldowania, dokonane przez magistrat, ja- 
koteż i zgłoszenia kasy chorych, dokonane 
przez fikcyjną firmę „Jasiewicz i Głowa- 
eki" za nieważne i nieprzwre, uznać, iż 
pracodawcą wszystkich robotników, zatru- 
dnronych na odcinku IV-ym jest magistrat 
m. Łodzi. 


Poza tem postanowiono zawiadomić o 
powyższej decyzji magistrat m, Łodzi i za- 
powiedzieć, iż cała odpowedzialrość za- 
równo za uskuteczmienie formalności ubsz- 
pieczeniowych, jakoteż i za opłaceriefskła- 
dek członkowskich kasa chorych składa 
na władze miejskie. 


26. V. — GŁOS POLSKI. 


Na ścieżce porozumienia 


Mediacja okręgowego związku Kas chorych w sprawie strejku 


Związek lekarzy kasowych wystosował 
do okręgow, zw. kas chorych list, w któ- 
rym podtrzymując swą propozycję z dnia 
3 maja, zwraca się z propozycją podjęcia 
medjacji w istniejącym zatargu z kasą cho- 


ch. 

Jak się dowiadujemy, medjacja ta bę- 
dzie przeprowadzona w ten sposób, iż okr. 
zw. kas chorych zwoła najprzód konferen- 
cję z lekarzami, następnie z kasą chorych 
a następnie dopiero wspólną konferencję, 
która odbędzie się dopiero po znalezieniu 
wspólnej podstawy porozumienia. 

P, dr. Weisberg, przew, okręgowego 
związku kasy chorych wyznaczył konfe- 
rencję wspólną na czwartek, na godzinę 
10 rano, 


Kasa odsowiada na zarzuy 


Od zarządu kasy chorych otrzymalismy 
list poniższy: 
związku z listem lekarzy kasowych 

z dnia 23 maja r. b. zarząd kasy chorych 

m. Łodzi uprasza o umieszczenie następu- 

jących wyjaśnień: 

List związku lekarzy zawiera twierdze- 
jakoby zarządowi kasy chorych zale- 
na wybuchu bezrobocia, przyczem 
tuje sie sa opinię jednego z czynnych 

ieii zarządu kasy chorych. 

iwie opinia ta została przez 
kara fałszywie zrozu- 
faiszywie komentowa- 
na. Związek lekarzy wysuwa również 
twierdzenie jakoby dążył do zażegnania 
| zatargu, o czem innem jednak świadczy 
tok wypadków, jakie poprzedziły rożęc 
częcie bojkotu kasy chorych przez leki 
rzy. 

Wówczas, gdy zarząd kasy chorych w 
toku pertraktacji na konferencji w woile- 
wództwie poszedł na daleko idące ustęp- 


pov 
przedsł 

Niewąt 
przedstawiciel! 
miana i jest obecn. 


VICTEU 


m 
p 


Ulgi 


W dniu wczorajszym stowarz. kupców 
m, Łodzi zwróciło się do swych członków 
z okólnikiem w sprawie ulg podatko- 
wych. 

Ministerstwo skarbu odroczyło wy- 
jątkowo w roku bieżącym do dnia 15-go 
czerwca r. b, termin płatności zaliczki na 
podatek przemysłowy od obrotu za I 
kwartał 1926 r. ` 

Kwartalna zaliczka na rok 1926 winna 


wymierzonego za II półrocze 1925 r. 

Powyższe dotyczy tych płatników, któ- 
rzy nie prowadzą prawidłowych ksiąg i 
nie wpłacają miesięcznych wpłat. 


Wobec stwierdzonej w pewnych wy- 
padkach nieprawidłowości w  dokona- 
nych wymiarach podatku przemysłowego 
od obrotu za MH półr. 1925 r. min, skarbu 
poleciło przeprowadzić  przedwstępne 
zbadanie odwołań przez rzeczoznawców 
odnośnych branż, powołanych z ramienia 
miejscowych zrzeszeń gospodarczych 1 
w miarę wyniku przeprowadzonych do- 
chodzeń ograniczyć egzekucję do kwot 
przypadających od sum obrotu, prowizo- 
rycznie w tym celu skorygowanych. 
względnie w wypadkach ujawnienia za- 
stosowania niewłaściwych stawek podat- 
kowych, do kwot prawidłowo obliczo- 
nych. 

Okólnikiem z dnia 19 kwietnia 1926 
r. L. D, P. O, 1127-V ministerstwo skar- 
bu zarządziło: 


Pozostałą część różnicy pomiędzy 
trzema definitywnemi ratami (od płatni- 
ków od 5 stopnia wzwyż w I grupie kon- 
tyngentowej — 60 proc. tych rat), a 
wpłatami uskutecznionemi w formie za- 
liczek i prowizorycznych rat tego podat- 


| 

| 
W północnowschodniej dzielnicy mia- 
sta, cbeimującej ulice Narutowicza, Kiliń- 
skiego. Skwerową, Piramow cza, Cegiel- 
|nizną i Plac Dąbrowskiego, przerwano 
onegdaj porownie komunikację telefonicz- 
| ną, Przerwa ta wvwcłana została uszłęo- 


iż podtrzymuje bezwzględnie swe pierwot- 


| 


przewlekania uprawiał 
i 


=— 1926r. 


lekarzy 


stwa, przyjmując propozycję p. Darow- 
skiego, przedstawiciela związku lekarzy, 
propozycję tę odrzucili, a w dniu 26 kwiet- 
nia związek lekarzy piśmiennie oświadczył 


ne stanowisko. 

Po tego rodzaju oświadczeniu związku 
lekarzy zarząd kasy chorych nie mógł brać 
poważnie propozycji zwołania wspólnej 
konferencji a uważał ją jedynie za chęć 
przewlekania pertraktacji, Do tego przy- 
puszczenia uprawniał fakt, że taktykę 
związek lekarzy 
od początku pertraktacji w tej sprawie. 
Gdy w swoim czasie zarząd kasy chorych 
zwrócił się do związku lekarzy z prośbą o 
przedstawienie ich projektu redukcji per- 
sonalnej, otrzymał jedynie wykaz suma- 
rycznej ilości godzin na redukcję których 
związek lekarzy się godził. 

Na powtórne wezwanie zarządu kasy 
chorych związek lekarzy nadesłał wykaz, 
odnoszący się jedynie do 2-ch specjalności 
i dopiero na trzecie wezwanie zarząd kasy 
otrzymał projekt związku lekarzy. 

Z projektu tego wynikało, iż wszyscy 
lekarze, z wyjątkiem kilku, a między nie- 
mi lekarzy l-ej kategorji, mają pozostać 
na swych stanowiskach. 

Projekt ten dążył do pozostawienia w 
kasie chorych i tych lekarzy, których ko- 
misja weryfikacyjna uznała za całkowicie 
nienadających się do pracy w kasie cho- 
rych, 

T Nieco paradoksalne jest twierdzenie, 
jakoby zarząd kasy dążył do rozbicia zw. 
lekarzy. W jaskrawej sprzeczności z tem 
twierdzeniem jest fakt, iż zarząd kasy cho- 
rych m, Łodzi zawarł z łódzkim oddziałem 


/ umowe, jakiej nie osiąśnął żaden z oddzia- 


odpowiadać dwum piątym kwoty podatku | 


| łów tegoż związku, ' 
Natomiast agresywność związku leka- 
| rzy w stosunku do kasy chorych, wyraża- 


<a" mp ~ 


podatkowe dla Kupiectwa 


Ioniosłe zarządzenia min, sřarbu 


ku, (t. j; trzy czwarte tej różnicy, ponie: 
, waż jedna czwarta płatna była w cwgu 60 
| dni po doręczeniu 
| rozkłada się na dwie równe raty, płałke: 
| I rata — do końca maja 1926 r., 

| II rata — do końca października 1926 
| roku. 

Í 


Przytem z uwagi na wysokość kontyn- 
gentów, ustalonych w uchwalonym już 
przez komisję sejmową projekcie noweli 
| do ustawy o podatku majątkowym, nale- 
| ży płatnikom od 5 stopnia wzwyż, któ- 
| rych majątki zaliczono do I i lil grupy 

kontyngentowej, ograniczyć pobór po- 

| wyższych należności do wysokości defi- 

nitywnego wymiaru podatku majątkowe- 

| go, bez zwyżki kontyngentowej, który to 

| wymiar uwidoczniony jest w przedz. 2 

| kol. 1 i 3 nakazu płatniczego (wzór nr. 

| 25), względnie kol, 3 nakazu płatniczego 
(wzór nr. 25). 
Przykład: 

Płatnik II grupy kontyngentowej po- 


siada majątek oszacowany przy wymia- 
rze podatku na zł. 100,000, 

podatek definitywny bez zwyżki wy- 
nosi zł, 3,100, 

zwyżka 37 proc. zł. 1,332, 


definitywny podatek ze zwyżką zł. 
4,932, 
trzy pełne raty (połowa) podatku 


zł. 2,466, 

wpłacił zł. 1,500, 

różnica zł. 966, 

jedna czwarta część różnicy płatna do 
60 dni po doręczeniu nakazu płatniczego 
zł. 241,50, 

pozostaje zł. 724,50, 

którą to kwotę płatnik ma uiścić do 


końca maja í do końca października 1926 
r, po zł, 363,25, 


Siedemset głuchoniemych telefonów 
Spadł deszcz, a Kabel już się popsuł 


dzeniem podczas burzy kabla telefonicz- 
nego, który w tempie przyspieszonem jest 
obecnie napraw'any. Komunikacji: pozba- 
wiomo 700 abonentów. Normalna komuni- 
kacja przywrócona zostanie dopiero w 
| czwartek (v) 


| 


| Zasady wyfyczno przy al 


Nadzieje na zlikwidowanie sporu--Zarząd Kasy chorych odpiera zarzuty 


| lecz zwroty te w całym szeregu wypadków 


| 


nakazu płatniczęścj | 


jąca się w 3-ch długotrwałych strejkach 
lekarzy kasowych oraz bojkocie instytucji 
na samym początku jej powstawania, każe 
przypuszczać, iż raczej związkowi lekarzy 
chodzi o rozbicie kasy chorych. Nie przy- 
pusczamy ani na chwilę, aby polityka ta 
leżała w interesie większości lekarzy ka- 
sowych, lecz ogólna taktyka związku le= 
karzy po tej linji konsekwentnie zdąża. 

Zarząd kasy chorych ma więc nietylko 
prawo, ale i obowiązek bronić powierzoną 
jego pieczy instytucję przed tego rodzaju 
polityką, zmierzającą do rozbicia kasy cho» 
rych, 

Co do kwestji „zysków”, jakie rzekomo 
kasa chorych osiąga w okresie bezrobocia 
lekarzy, to pomijając już fakt, że „zysk“ 
taki jest zyskiem ubezpieczonych i insty= 
tucji, to stwierdzić należy, iż obliczenie te- 
go „zysku' odbiega daleko od istotnego 
stanu rzeczy. 


Zwrot zł. 2,75 jest ustawowo nakazany, 
regulowane w drodze wyjątkowej w nor- 
mach znacznie wyższych. 


Również daleko odbiega od stanu fak- 
tycznego twierdzenie artykułu, jakoby t 
bezpieczonym, czynione były trudności 
przy żądaniu pomocy lekarskiej. 


Nie jest więc uzasadniony wniosek, jaki 
lekarze wysuwają z twierdzenia o „zye 
skach'". 

Kasa chorych nietylko nie uchyla się 
od wspólnych konferencji, lecz zarząd ka= 
sy jest gotów w każdej chwili przystąpić 
do wspólnych obrad celem zlikwidowania 
zatargu jeśli związek lekarzy wyrazi, obo- 
jętnie w jakiej to będzie formie, zgodę, iż 
w kasie chorych na stanowiskach pozostać 
mają tylko ci lekarze, którzy stanowisky 
swemu odpowiadają, i za takich uznani 


kułacii Gen 


Na podstawie otrzymanego trozporząa 
dzenia władz wyższych w sprawie kalkuła- 
cji cen wobec wahań walutowych, naczel- 
nik urzędu walki z lichwą i spekulacją dr. 
Grabowski będzie się kierował następują= 

inaishi mi.przy opracowaniu cennis 


es zi U +. 

winien wziąć na siebie handlujący, które 
to ryzyko zawsze musi braġ kupiec przy 
stałej walucie, 

kupiectwo domagając się zasady odku= 
pu, winno ją stosować obustronnie, a więc 
i w kierunku obniżania cen, niezależnie od 
wysokości cen, po których kupiec nabył 
towar. (o) 


T s PR 
lle pieniędzy się naieży 
kasie chorych or skarbu państwa 

Kasa chorych m, Łodzi zawiadomiła 
główny urząd ubezpieczeń za pośrednic: 
twem okręgowego urzędu ubezpieczeń w 
Warszawie, że suma wymierzonych w I! 
półroczu 1925 roku składek członkowskich 
wynosi złotych 8,034.873 gr. 78, wobec cze» 
go należna kasie chorych m. Łodzi od skara 
bu państwa 3 procentowa zaliczka ną 
pierwsze półrocze roku bież. wynosi zło+ 
tych 241.046 gr. 21. 

Równocześnie kasa chorych m. Łodzi 
zawiadomiła za pośrednictwem wyżej 
wspomnianego okręgowego urzędu ubez- 
pieczeń w Warszawie, iż należność z ty- 
tułu 50 procentowych świadczeń na zasił- 
ki dla położnic od skarbu państwa wynosi 
zł, 715.636 gr. 46, na poczet której to sumy 
kasa chorych m, Łodzi otrzymała łącznie" 
zł. 110,060,35 gr., wobec czego łączna na- 
leżność wynosi zł. 846.622 ør. 32. 


Kursy wakacyine 

Związku nauczycieli 
Związek polskich nauczycieli szkół 
powszechnych w Łodzi organizuje w Zgie» 
rzu i w Łodzi ogólnopolski kurs wakacyj: 
ny dla nauczycieli, przyczem jeden — 
śpiewu i wychowania fizycznego, zaś drit 
gi — fizyko-matematyczny. (U) 


Pusie place 
będą marié podatek miejski 


Na podstawie art. 4 ustawy z dnia 11 
sierpnia 23 r. o tymczasowem ureśulowa- 
niu finansów komunalnych, m. Łódź u- 
prawnione jest do pobierania na rzecz ka- 
sy miejskiej komunalnego podatku od 
placów budowlanych oraz gruntów. któ- 
re uzyskały charakter placów budowla- 
nych i znajdują się na terytorjum mia- 
sta. 

Korzystając z mocy przepisów wymie- 
nionej ustawy; magistrat na wniosek wy- 
działu podatkowego postanowił wystąpić 
do rady miejskiej o powzięcie uchwały, 
postanawiającej pobranie omawianeśo 
podatku w postaci dodatku komunalnego, 
poczynając od 1 stycznia 1925 roku, 
państwowego podatku od placów budo- 
wlanych, niezabudowanych lub niedo- 
słatecznie zabudowanych, o ile place te 
są położone na terenach, przygotowa- 
ayes do budowy pod względem regulaciji 

te. 


Dchrona pragy 


Wydział ochrony pracy przy związku ham. 
dlowców polskich w Łodzi, Piotrkowska 108, pm 
daje do wiadomości zrzeszonych, że dyżury tę- 
zoż wydziału odbywają się codziennie w zodzi- 
nach od 5 do 6 wieczorem z wyjątkiem miedziel 
t świąt. 

Członkowie związku proszeni są o zgłaszanie 
się do wydziału we wszystkich sprawach i za- 
targach nietylko z pracodawcami, lecz również 
wszelkich innych. 


Walne zebranie b. T-Wa 
Dnerowego 


Zarząd łódzkiego towarz. operowego 
na zasadzie paragrafu 16 statutu zwołuje 
w niedzielę, dnia 6 czerwca r. b., o godz. 
11 przed poł, w lokalu stow. śpiew. „„Lut- 
nia”, przy ul. Sienkiewicza 31, walne ze- 
branie członków towarzystwa. 

W razie niedojścia do skutku z powo- 
du braku quorum następne zebranie od- 


w poł. i będzie prawomocne bez wzglę- 
du na liczbę obecnych. Głosowanie od- 
bywać się będzie za pośrednictwem legi- 
tymacji, 

Zarząd Ł. T. O. uprasza członków o 
jaknajliczniejsze przybycie. 


chóry T-wa Operowego 


W czwartek, dnia 27 czerwca, r. b. o 
godz. 8-ej wiecz, w lokalu towarz: muz. 
tm, Chopina, przy ul. Piotrkowskiej 92. 
odbędzie się próba chórów „towarzystwa. 
Jednocześnie przyjmowane będą zapi- 
r nowych członków. 


„Gazeta Handlowa" 


Już wyszedł z druku i jest do nabycia u sprze- 
dawców ulicznych, oraz w tódzkini oddziale Alen. 
ci Wschodniej, Zachodnia 72, tel. 21—50 i 23—51, 
Nr. 3 „Gazety Handlowej, który zawiera między 
innymi: Minister Gliwic o sytuacji. — Handel ma_ 
miakturowy. — Sytuacja handłowa w Krakowie. 
— Położenie gospodarcze Małopolski, — Handel 
w Lublinie. — Czego domaga się kupiectwo łódz- 
kie? — Prouukty naftowe. — Handel koloniałny. 
— Farby ziemne. — Rymek skórzany i t. d. Cena 
egzemplarza gr. 20. 


„Muzyka“ 


Na treść ostatniego (majowego) numeru tego 
pieknego ozasopisma, kierowanego iachowo į spre 
żyście przez Matewsza Glińskiego, składa się 
przedewszystkiem szereg interesujących artykn- 
łów, jak zwyłkłe omawiających sprawy muzyczne 
na tle pokrewnych dziedzin sztuki. Dr. M. Grai- 
czyfńska daje zwanłą analizę pogladów muzycz- 
nych św. Tomasza z Akwinu na tle ideologii 
XII] stulecia I ówczesnego życia muzycznego. Ką- 
rol Szymański wskazuje „Drogi i bezdroża mrzy.. 
ki współczesnej” | inne. . 


Truiące lody 
zawierały dodatek skrobfi 
Państwowy zakład badania żywności 
zawiadomił wydział zdrowotności publicz- 
nej, iż próba lodów, wziętych od Moszka 
Grosmana, Wolborska 23, wykazała, że 
lody przygotowane zostały z dodatkiem 
skrobji (mąki) w celu zgęszczenia. Doda- 
wanie mąki do lodów jest niedopuszczalne 
iako szkodliwe dla zdrowia, wobec czego 
lody te ulzgły zakwestjonowaniu. 
Sprawę, celem ukarania winowajcy, 
skierowano do sądu pokoju, 
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do | 


będzie się w godzinę potem, tj. o godz. 12 : 
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Jeszcze 


26. V. — GŁOS POLSKI. — 1926 r. 


jedem 


cwiatel 


de 


z osławionych metod dyrekcji „Casina“ 


| 


Otrzymujemy poniższy list z prośbą o 
umieszczenie: 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Proszę uprzejmie o pomieszczenie w 
swem poczytnem piśmie tych paru słów, 
aby do wiadomości publicznej doszło | 
jeszcze jedno „wystąpienie“ dyrekcji o | 
sławionego kina „Casjno'”, które od dłuż- | 
szego czasu szykanuje bezkarnie publicz- | 
ność, jaka w swej naiwności jeszcze do | 
tego kina uczęszcza, | 

Opierając się na ogłoszeniach, wybra- | 
łem się w poniedziałek, 24 b. m., do kina | 

| 


| 
Í 
| 
| 


„Casino'” na seans o godz. 2 po południu, 
gdyż o godz, 4 miałem pilną sprawę do 
załatwienia. Wykupiłem bilety į czeka- 
łem na rozpoczęcie seansu. Minęła jed- 
nak godzina 2, minęła ; 2,30, a o rozpo- 
częciu seansu nie było mowy, gdyż wy- 


ministrów z dnia 10 lutego 1926 roku (Dz. 
U. Rz P. nr. 18 poz. 101), na wyjaśnieniu 
ministerstwa spraw wewnętrznych nr. S, 
A, 445 z dnia 19 marca 1926 roku w spra- 
wie stosowania rozporządzenia rady mi- 
nistrów o regulowaniu cen, oraz na uchwa- 
le magistratu m, Łodzi nr. 355 z dnia 16-go 
kwietnia 1926 roku — niniejszem podaję 
do publicznej wiadomości mieszkańcom m. 
Łodzi co następuje: 
Uchwałą magistratu m, Łodzi nr, 480 
z dnia 25 maja 1926 roku zostały wyzna- 
czone ceny maksymalne: 

Na przetwory zbóż chlebowych 
kiłogram: 


Opierając się na rozporządzeniu ; 
za 1 


Mąka pszenna I gat. w detalu 1.03 
Mąka żytnia I gat. w detalu -63 
Ohleb pszenny (bułki) 1.30 
Chleb żytni pytlowy I gat. —60 
Chleb żytni pytlowy II gatuuku —,55 
Chleb żytni razowy —4A5 


świetlano jakiś film dla żołnierzy, 
Zwróciłem się wtedy do kasjerki z za- 


wienie, na co otrzymałem odpowiedź, że 
vajdalej za 5 minut, Upłynęło jednakże 
znowu 20 minut, a o rozpoczęciu seansu 
nie było mowy. Zebrana publiczność za- 
częła energicznie wyrażać swe niezado- 
wolenie. Podszedłem powłórnie do ka- 
sjerki į zapytałem, czy te kpiny z publicz- 


się jakiś pan, o którym dowiedziałem się, 
że jest to jeden z osławionych dyrekto- 


| pytaniem, kiedy rozpocznie się przedsta- | 


wyszedłem z kina. Gdy byłem już na po* 
dwórzu Glicenstein podbiegł do drzwi i 
czucił pod moim adresem epitet: „Pat- 
szywy żyd“. Nie wstydzę się tego, iż je- 
stem żydem, oburza mnie jedynie iż Gli- 
censtein mógł zarzucić mi należenie do 
jemu tylko odpowiadającej kategorji ży- 
dów „parszywych '. 

Podaję zajście powyższe do wiadomo- 


| ści publicznej i uważam, że najlepszą od- 


| ności się wreszcie skończą. Na to zbliżył | 


rów kina, Henryk Glicenstein, i w bardzo | 


ostrym tonie oznajmił mi, że „jeśli mi się 
nie podoba, to mogę sobie pójść”, Oczy- 
wiście dałem temu panu należytą odpra- 
wę i oburzony takiem traktowaniem pu- 
bliczności, zażądałem zwrotu pieniędzy i 


Fydrze spekulacji ucięto łeb 


Nowy cennik maksymalny na chleb i mięso 


W myśl zacytowanego rozporządzenia 
rady ministrów § 7, wyżej wyznaczone ce- 
ny maksymalne obowiązują na terenie m 
Łodzi od dnia następnego po ogłoszeniu. 


Zaznaczam, że zgodnie z par, 10 i 11 
tegoż rozporządzenia, winni żądania lub 
pobierania cen wyższych 
nych lub nieujawnienia tych cen w cenni- 
kach właściwych przedsiębiorstw handło- 
wych, będą ukarańi przez władzę admini- 
stracyjną I instancji według art. 3, 4 i 5 u- 
stawy z dnia 29 grudnia 1925 roku (Dz. U. 
Rz. p nr. 1 z 1926 roku poz. 2) o zabez- 
pieczeniu podaży przedmiotów powszed- 


| 


powiedzią na tego rodzaju traktowanie 
publiczności, które w „Casinie” stało się 
wprost metodą postępowania i codzien- 
nym zwyczajem, będzie unikanie tego ki- 
na raz na zawsze przez ludzi, którzy ma 
ją choć trochę godności ludzkiej. 
Racz przyjąć Sz. P, Redaktorze wyra 
zy prawdziwego szacunku i poważania, 
Dr. Gustaw ja. 


widowiska, Koncerty í zabawy 


TEATR MIEJSKI. 
Dziś, jutro i do miedzisłi wieczorem wtacznie 


| słynny dramat miot i poświęcenia Aleksandra 


| stelkiej artystyki Marii 


| czność olśniona wspaniałą 


Dutnas'a Gyia) „Dama Kameljowa* z występem 
Przybyłko-Potockiej w 
porywającej kreach Małgorzaty Gautier. Publi- 
grą rałznakomitszej 


| współczesnej aktorki polskiej pozostaje przez ca- 


od wyznaczo- | 


niego użytku — aresztem do 6 tygodni i | 


rzywną do zł. 10.000. lub jednej z tych 
A b ile dany czyn nie ulega ukaraniu 
surowszemu w myśl innych ustaw kar- 
nych, 

Łódź, dnia 26 maja 1926 roku. 


Prezydent m. Łodzi (—) M. Cynarski. 


do kas skarbowych 


S$iKuteczna interwencja 


Źwiązki kupieckie zwróciły się w dniu 
zorajszym do wszystkich swych człon- 
ów ze specjalnym okólnikiem w sprawie 
płacenia podatków za pośrednictwem 
ych związków, a to stosownie do wska- 
zań prezesa łódzkiej izby skarbowej p. 
owarmickiego. 

V dniu wczorajszym wpłynęły do związ- 
zk: mają prawo inkascwania zaległych sum 
podatkowych do 1 czerwca tylko z 1 pro- 
centowym dodatkiem, jako kara za zwłokę. | 
W razie zaś, gdyby uiszczenie kwot podat- 


związków Kupieckich 
kowych zagrażało interesom gospodar- 
czym płatników — związki mają prawo 
przeprowadzania daleko idących ulg. 

Jak się w związku z tem dowiadujemy, 


akcja inkasowania podatków za pośredni- | 


ctwem związków i organizacji gospodar- 
czych Łodzi ujawniła już realne skutki, — 
W dniu wozorajszy mwtetynęły do związ- 
ków pokaźne sumy, sięgające łącznie oko- 
ło 100 tys. zł, Sumy te przekazane będą 
do kas skarbowych. (E) 


Niesamowita noc w przytułku noclegowym 


Furjatz nożem rzucił się na śpiących 


Kaftan bezpieczeństwa unieszkodliwił szaleńca 


Pensjonarze przytułku noclegowego | 
dla bezdomnych przeżyli nocy ubiegłej | 
prawdziwie niesamowitą przygodę, | 

Około godziny pierwszej w nocy, śdy | 
cała sala spała snem twardym, po cało- | 
dziennej gonitwie za wyżebranym kawał- | 
kiem «leba, rozległ się na sali straszny | 
przejmujący śmiech, który przeszedł w | 
przeciągły przeraźliwy krzyk: „Gińcie nę- | 
dzarze, życie aasze nic niewarte", i 

Na środku sali stał mężczyzna, który | 
tocząc wokoło błędnym wzrokiem, nie 
przestawał krzyczeć: „fgińcie nędzarze" 
— wokoło rozleśały się szepty: warjat, 
warjat... | 

Nagle nieznajomy wydobył z zanadrza | 
duży nóż rzeźnicki i rzucił się z nim na o- 
taczających go bezdomnych. 

Na alarm, wszczęty przez nocujących, 
zbiegła się służba, a widząc co się dzie- | 


Pogryzła 


je, czemprędzej powiadomiła o wszyst- 
kiem komisarjat i pogotowie. 

Tymczasem bezdomni bronili się roz- 
paczliwie krzesełkami i kijami przed ata- 
kującym ich z nożem w ręku furjatem. 

Na szczęście nadbieśła pomoc w po- 
staci kilku posterunkowych, którym uda- 
ło się obezwładnić nieszczęśliwego fu- 
rjata. 

Jak się okazało 
mierz Czajkowski, 
miejsca zamieszkania, 


jest to niejaki Kazi- 
żebrak bez stałego 
Czajkowski zdra- 


dzał od pewnego czasu objawy choroby 
umysłowe. 

Zawezwane pogotowie po nałożeniu 
Czajkowskiemu kaftana bezpieczeństwa 
przewiozło go do szpitala przy zbiorni 
miejskiej. 


synową 


Krwiożercze instynkty teściowej 


Teofila Krycha, żona najstarszego sy- | 
na pani Marjanny Krycha nie była istotą | 
potulną, to też między teściową a synową 
często przychodziło do swarów i bójek. 

W dniu wczorajszym nastąpił punki | 
kulminacyjny zatargu dwóch Krych, który | 
się skończył dotkliwem pośryzieniem sy- 


nowej przez teściową, a mianowicie 
krwiożercza Krycha prześryzła młodsze! 
Krychowej tętnice na szyi. 

Do pogryzionej zawezwano pogotowie, 
które przewiozło ją w stanie osłabionym 


do szpitala św. Józefa — m — 
1 
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ły wieczór pod urokiem wiełkiej sztuki odtwór- 
czej, entuzjastycznymi, długo niemilknącymi okla- 
skami dając po każdym akcie wyraz swemu Za- 
chwytowi. 

PRZED SEZONEM LETNIM. 

Przygotowania do otwarcia sezonu letniego w 
teatrze w parku Staszica są w całej pełni. 

Za parę dni rozpoczną się na wyremontowanej 
scence próby z ad hoc na otwarcie sezonu napi- 
sanej rewietty aktualnej p. t. „Halto Łodzianki...” 
— z muzyką popularnych piosenkarzy Petersbur- 
skiego ł Gotda. 


TEATR POPULARNY, 
Dziś w środę i jutro we czwartek o zodzinić 
8.30 wieczorem po oerach najniższych od 1.50 do 
30 gr. dwa ostatnie przedstawiemia operetki w. 4 


| aktach petnej Żofnierskiego Inmmoru „Córka put- 


Strumień gotówki wpłynął 


ka“ która ustępuże miejsca zabawnej krotochwi! 
w 3 aktach ze śpiewami j tańcami p. t. „Żonaty 
kawaler', Udział bierze cały zespół artystyczny 
z paniami; Sabina Zielińską, Brandtówmą, Bronow. 


| ską, Rostańską: pp. Bieleckim, Urbańsdim. Bol- 


kowskim w głównych rolach. Kasa czynna od 12 
w południe do 3 i od 5 do10 wieczór. 


„BŁĘKITNY PTAK". 
dła wychowańców szkół pawszechizych, 
Wydział oświaty i kultury, pragnąc dać mo 
Żność kończącym w roku bieżącym miejskie szko- 
ły powszechne zapoznać się z przepiękną baśnią 
fantastyczną Metterlindka „Błękftny ptak“, zaku- 


| pił w dniu 25 : 26 b. m. dwa popołudniowe przed- 


stawienia, 

W dniu 25 .b. m. „Błękitny ptak* wystawiany 
był dla dziewcząt, uczęszczających do VIl.ych 
oddziałów, zaś w dniu 26 b, m. dła chłopców, 
uczęszczających do VIl-ch oddziałów miejskich 
szkół powszechnych. Początek przedstawień o 
godzimie 15.30 

—-1—— 
Odczyty 
PIŁSUDSKI CONTRA WITOS, 

Jutro, t. j} w czwartek, dn. 27 ma!» 
r b., o godz. 8-ej wiecz.. w sali Filhar. 
monji wygłosi odczyt na powyższy tema! 
znany publicysta Tadeusz Wieniawa-Dłu- 
śoszowski, 

Wybitny ten mówca mówić będzie m 
in, dlaczego Piłsudski obalił Witosa? o 
ideologji dwóch mężów stanu, o historji 
Piłsudskiego, o historji Witosa, o akcii 
Piłsudskiego w Warszawie i t: d. 

Bilety wcześniej można nabyć w kasie 
Filharmonji i w biurze „Promień“, Piotr- 
kawska 81, w cenie od 30 gr, do zł. 1,50. 


„ISTOTA i ROZWÓJ BEZRELIGIJNOŚCI". 

W miątek, dmia 28 b. m. o godzinie 8 i pół wie- 
czorem red. Jan Hempel z Warszawy wygłosi w 
sali filharmonii odczyt m t „Istota f rozwój bez- 
religijności”. 

W odczycie swym prełegent poriiszy między 
innymi dzieje bezreligiiności, oraz obecny stan 
tejże w krajach Europy ze szczególnem uwtzglę- 
dnieniem Rosji. Nie wątpimy, żę zarówno osoba 
prelegenta, jak i ciekawy temat wywołają żywe 
zainteresowanie. 


.—— 


W zaranie młodości 
Anielce obrzydło życie 


W dniu wczorajszym 
brać sobie życie przez wypicie większe: 
dozy a benzyny czternastoletnia służąca 
Aniela Andrzejewska, Piotrkowska 34. 
Zawezwane pogotowie przewiozłn ją 
stanie groźnym do szpitala św. Józefa. 
— j — 


usiłowała ode. 
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W labiryncie rzeczy 


tajemnych 

W Medjolanie wychodzi dziennik p. t. 
„Ambrosiano'. Jest to organ najbardziej 
prawego i wojowniczego skrzydła łaszy- 
stów, Dziennik ten nawołuje codziennie ze 
szpalł swych, w sposób najbardziej dema- 
gogiczny, do brutalnej walki z socjalistami, 
żydami i wolnomułlarzami, 

Reakcyjność i bojowość dziennika tego 
muszą być w istocie potworne, skoro kil- 
kakrotnie, z polecenia Mussoliniego, par- 
tja faszystowska musiała zbyt energicz- 
nych redaktorów wzywać do umiarkowa- 
nia w obawie, że demagogja „Ambrosia- 
20" bardzo łatwo wywołać może rozruchy 
ze stromy ciemnych mas, tak skorych do 
$wałtów przeciwko postępowcom, wezel- 
kiego autoramentu, 1 żydom, których w 
Medjolanie jest spora garść, 

Dotychczas notatka ta nie zawiera je- 
'zcze nic takiego, coby mogło stanowić 
sensację dla publiczności łódzkiej. A jed- 
nakże „Ambrosiano“ ma coś wspólnego z 
Łodzią, Mianowicie... 

„do klubu sprawozdawców sejmowych 
w Warszawie wpłynęło niedawno podanie 
pana Marjana Nussbauma (Czesława Ołta- 
szewskieśo) z prośbą o zaliczenie go do 
organizacji dziennikarzy zagranicznych w 
sejmie naszym, jako korespondenta medjo- 
lańskieśo „Ambrosiano“, tego właśnie bo- 
jowego i najskrajniejszego pisma łaszystow- 
skiego. 

— Jakże to, — spyta niejeden — czy to 
możliwe? u 

I nam trudno w to było uwierzyć; do- 
piero, przekonawszy się o istnieniu takie- 
go listu, pisanego i podpisanego przez pa- 
na Marjana Nussbauma, uwierzyliśmy. 

Tutaj w Łodzi na szpaltach „Iłustrow. 
Republiki“ i „Expressu Wieczornego” 
można drapować się w togi ultra-postę- 
powca, tu można zwalczać antysemityzm, 
tu można być pogromcą faszyzmu, zarów- 
no włoskiego, jak i polskiego, a jednocze- 
śnie pełnić ukradkiem rolę współpracow- 
nika chuligańskiego organu faszyzmu wło- 
skiego, organu, który zna tylko trzech wro- 
gów — żydów, masonów i socjalistów! 

Jest to zupełnie identyczne z tem, jak- 
by współpracownicy warszawskiego „Na- 
szego Przeglądu”, albo łódzkich „Wiado- 
mości Codziennych' jednocześnie, pod 
kryptonimami i w zupełnej tajemnicy, pi- 
sali artykuły pogromowe w „Dwóch gro- 
szach", albo umieszczali soczyste w wyra- 
żeniach swych antysemickie prace w „Roz- 
woju'! 

Przypomina to jedną bardzo charakte- 
rystyczną opowieść z czasów pogromów 
żydowskich w carskiej Rosji. Gdy podczas 
pogromu w Kiszyniowie, policja zamiast 
bronić rabowanych żydów przed rozwy= 
drzoną tłuszczą, dała jeszcze do nieszczę- 
śliwych salwę rewolwerową, do naczelni- 
ka policji udała się delegacja obywateli — 
żydów z przedstawieniem tego stanu rze- 
czy. Naczelnik policji przyjął delegację 
bardzo uprzejmie, a, usłyszawszy o co 
idzie, wybuchnął oburzeniem, 

— To nieprawda, moi panowie, — krzy- 
czał, bijąc pięścią w stół, — Tego nie mo- 
żecie mi zarzucić, Mam przecież auten- 
tyczne meldunki policyjne o zabitych i rat- 
nych. Jestem bezstronny. Zgodnie z pole- 
ceniem mojem, policja dała dwie jednako- 
we salwy — jedną do żydów, a drugą — 
do tych, co grabili. Sprawiedliwość być 
musi! 

W celu utrzymania „frównowagi", wi- 
docznie wskazana jest i w publicystyce ta- 
ka dwustronna „sprawiedliwość, Jednem 
piórem pan Marjan Nussbaum, pogromca 
faszyzmu, pisze artykuły bardzo „postępo- 
we”, a drugie (przyodziane w czarną ko- 
azulkę a la Mussolini) — przeznaczone ma 
dla organu bojowców faszystowskich, któ- 
rych hasłem jest: uwolnić Włochy od so- 
cjalistów, żydów i masonów 


Okres sanacji moralnej, który teraz ma 


możę, prócz naszej Rzóczypospolitej obej- 
mie expressem i jego „Republikę”. 
Bo czas iuż po temu najwyższy!... 


/ Szęer- 


w swych pismach pan Marjan Nussbaum, | 
1 
| 
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nadeść i któremu tyle miejsca poświęca | 


26. V. — GŁOS POLSKI, — 1926 r. 


"w" 


Na dźwiek trąbki obiadowej 


zrywał się i leciał do Kuchni, a na rozkazy był głuchy, jak pień 
Nierozwikłana tajemnica uszu szeregowca Włocha 


W dniu wczorajszym sąd okręśowy 
wojskowy w Łodzi pod przewodnictwem 
mjr. korp. sąd, Gralewskiego rozpatrywai 
sprawę Wawrzyńca Wocha, szeregowca 
25 p. p., oskarżonego o usiłowanie wpró- 
wadzenia władzy wojskowej w błąd przez 
symulację zupełnej głuchoty. 


Na wczorajszym przewodzie sądowym 
Wawrzyniec Woch na wszystkie prawie 
pytania przewodniczącego sądu nie od- 
powiada, dając do zrozumienia, że nic 
nie słyszy, 


Oskarżony wyjaśnia jednak, że powo- 
dem głuchoty był prawdopodobnie tyfus, 
który oskarżony przechodził į że nie sy- 
muluje on bynajmniej choroby, celem u- 
chylenia się od służby wojskowej, 

Świadkowie, współtowarzysze broni 
oskarżonego, stwierdzają, że Woch fak- 
tycznie chorował w swoim czasie na ty- 
fus i że bardzo źle słyszy. W wojsku u- 


ważali go jednak wszyscy za symulanta i 
pomiędzy oskarżonym a jego przełożo- 
nymi były częste scysje na tle niewyko- 
nywania rozkazów. Charakterystycznym 
jednak jest fakt, iż oskarżony zwykle re- 
agował w koszarach na dźwięki trąbki o- 
biadowej. Świadek Wójcik podkreśla, tę 
okoliczność, że oskarżony namawiał go 
również do symulacji głuchoty, 

Obrońca oskarżonego mec. Busz wno- 
sił o odroczenie rozprawy i wezwanie 
biegłych lekarzy, celem zaopinjowania co 
do wady słuchu podsądnego. 

Sąd jednak postanowił rozprawy nie 
odraczać, gdyż jako świadek miał zostać 
przesłuchany mjr. Liberski, lekarz woj- 
ei który badał oskarżonego w szpi- 
alu, 

Mjr. Liberski zaopinjował, że oskar- 
żony faktycznie posiada lekki defekt słu- 
chu, jednak świadek uważa, że oskarżo- 
ny symuluje zupełną głuchotę, Oskarżo- 
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W środę, dnia 26 maja r. b., jako w pierwszą rocznicę śmierci 


b. p. Teofili Zandlowei 


Okywatelki m. Kutna 


odbędzie się nabożeństwo żałobne na cmentarzu żydowskim o godz. 12-ej ` 
w poł, na które krewnych i przyjaciół zaprasza 


Co Kraj to obyczaj 


W, Londynie toczą zaciętą walkę ze szczurami, 


w Łodzi hodujemy 


Jest faktem już dawno ustalonym, 12 
szczury roznoszą jedną z najcięższych cho- 
rób zakaźnych na Wschodzie — dżumę; 
wiadomo, iż zwierzęta te odgrywają pewną 
rolę w przenoszeniu innych chorób zakaź- 
nych, dlatego też w Ameryce, Anglii i 
Niemczech zwracają należną uwagę na 
konieczność walki z tą klęską. 

W Anglii od roku 1919 istnieje specjal- 
na ustawa parlamentarna, wkładająca na 
władze lokalne samorządowe obowiązek 
walki ze szczurami, Omawiana ustawa 
głosi, iż każdy właściciel posesji, który nie 
zastosuje odpowiednich środków celem 
zniszczenia szczurów (i myszy), będzie 
karany grzywną nie przekraczającą pięciu 
funtów, © ile zaś otrzyma nakaz z urzędu 
miejskiego w tym względzie i nie wykona 
go — wówczas będzie karany grzywną nie 
większą, niż 20 funtów. 

Gdyby właściciel domu mimo otrzyma- 
nego nakazu w dalszym ciągu zaniedbał 
zastosowania, niezbędnych środków w ce- 
lu zniszczenia szczurów, wówczas po 24 
godzinach miasto samo podejmuje się tej 
walki na koszt opornego właściciela. W 
wielu miastach istnieje specjalny urzędnik 
do walki ze szczurami, który za 4 funty 
tygodniowo obowiązany jest dopilnować i 
pomagać właścicielom w niszczeniu szczu- 
rów, 


RODZINA. 


je na śmietnikach 


Najczęściej używanymi środkami dla 
zniszczenia szczurów jest węglan baru i 
wyciąg z cebuli morskiej, Każda przynęta 
zawiera dostateczną ilość trucizny dla za- 
bicia szczura i zwykle bywa złączona z ka- 
wałkiem cukru z dodatkiem mąki lub inne- 
go środka spożywczego. 


Na terenie Londynu walczą ze szczura- 
mi, znajdującymi się w kanałach, umiesz- 
czając trutki u wylotów tych kanałów, tak 
np. w mieście Kontigton (180.000 ludno- 
ści) w 1922 roku ułożono u 126 wejść do 
kanałów 5.000 przynęt, które zginęły, czy- 
li zadanie swoje spełniły, 

Problemat walki ze szczurami w Łodzi 
jest bardzo aktualny, zważywszy, iż śmiet- 
niki na posesjach naszego miasta, dokąd 
zwykle wrzucane są resztki pokarmowe 
są doskonałym środkiem dla rozwoju tych 
zwierząt. 

Nie zapominajmy, iż szczury rozmnaża- 
ją się bardzo szybko, bowiem każda para 
co 3 — 4 tygodnie posiada od 7 — 14 po- 
tomstwa. Klęska więc szczurów w naszem 
mieście jest wprost katastrofalna. Oddział 
sanitarny wydziału zdrowotności publicz- 
nej przystępuje do akcji na tem polu, ma- 
jąc niepłonną nadzieję, iż przy współdzia- 
łaniu właścicielki posesji uda się w krót- 
kim czasie osiągnąć pożądane wyniki, 


— Powiedz mi mój ojcze, dlaczego tak jest, że kró! może 
wstąpić na tron już w l4-ym roku życia, ale ożenić mu się nie 


| wolno przed ukończeniem lat IB-tu? 


— Z tego widać mój drogi synu, że jest daleko łatwiej pa 


| nować nad krajem, aniżeli nad kobietą. 


ny według słów lekarza nie reagował na: 
wet na takie dźwięki, które wywołują 
podrażnienie słuchu u najbardziej głu- 
chych. 

Prokurator k. sąd. mjr. Masłowski po- 
piera oskarżenie w całej rozciągłości, 0- 
pierając się na orzeczeniu lekarza. 

Mec, Busz w swych wywodach pod- 
kreśla, że wedłuś opinji lekarza i świad- 
ków oskarżony faktycznie posiada wady 
słuchu į że mowa jedynie być może o sto- 
pniu symulacji. Według opinji medycznej, 
zdaniem obrońcy, symulacja słuchu jest 
bardzo trudna do ustalenia, w niniejsze; 
sprawie zaś oskarżonego nie poddano na- 
wet ścisłemu badaniu lekarskiemu. O- 
brońca prosi sąd o uniewinnienie Wocha. 

Sąd po naradzie uwolnił od winy o» 
skarżonego, motywując swe orzeczenie 
niedostatecznością podstaw do twierdze- 
nia, iż oskarżony faktycznie symuluie. 


PZZTRUZIARZOREZY POPECZSZECZEE SE W) 
Z powodu zgonu 


b. p. Dawida Nowińskiego 

e 

członka Komisji Rewizyjnej Tow. Pomocy 
Dzieciom w. m. „Niedola Dziecięca“ 


wyrażamy najgłębsze współczucie rodzinie 
zmarłego, który swą ofiarną pracą przy: 
czynił się do rozwoju naszej instytucji 


2728 Zarząd Tow. „Niedola Dziecięca” 
CIERNY CENNO PEEP EE 


Karkotomne szfuki na hu- 
Śfawce 
skończyły się fragicznie 


Dwunastoletni Kazimierz Kumel, Pe. 
tersburska 3, był wielkim amatorem za- 
mierającego niestety sportu huśtawko- 
wego. 

W dniu wczorajszym Kumel oświade 
czył kolegom, że pokaże im na huśtawce 
takie sztuczki, jakich jeszcze nie widzieli, 
to też całe podwórze zapełniło się widza 
mi, oglądającymi bujającego się z gracją i 
odwagą chłopca. 

Nagle Kumel poślizgnął się na wąskie 
desce huśtawki i runął z przeraźliwym 


krzykiem w dół, łamiąc sobie obydwie 
nogi. 
Pogotowie przewiozło niefortunnego 


„bujacza”* do szpitala przy ul. Drewnow- 
skiej. =— = 


Lekarska tajemnica 
zawodowa 


Czy iekarz ma obowiązek o* 
strzedz chiebodawców o cho: 
robie służącej lub służącego. 
— Wyrok sądu w tej ważnej 
sprawie Czy zniesioną zosta- 
nie „tajemnica |ekarska* 


Zapobiegliwa gospodyni, przyjmujątć 
nową służącą, posyła ją do lekarza, by 
zbadał, czy jest zdrową. Ostrożność taka 
tembardziej bywa wskazana, jeśli w do- 
mu są dzieci, a służąca wyglądem swoim 
zdradza, że musi być cierpiącą. Lekarz 
ma wówczas obowiązek ostrzedz chlebo 
dawców. Cóż jednak pocznie, gdy t. zw. 
lekarska tajemnica zawodowa nakazuje 
mu nie zdradzić tego, że służąca, która 
mu dla zbadania przysłano, cierpi na „Se 
kretną' chorobę, 

„Niedawno temu odbyła się w Berlinie 
rozprawa sądowa na tem tle. Pewna słu: 
żąca zaskarżyła lekarza o odszkodowa- 
mie za to, że zdradził przed jej chlebo- 
dawcami „sekretną” jej chorobę. 

Wypadek był ciekawy i ciekawy był 
wyrok. Ponieważ owi chlebodawcy wy: 
słali służącą do lekarza i ona zgodziła się 
ma konsultację, lekarz uważał za stosow: 
ne nie zataić jej choroby przed chlebo- 
dawcami. 

Argument ten wydał się sędziemu 
przekonywującym i sąd uwolnił lekarza. 

Inaczej wyrokują w Austrji, czego do- 
wodem wypadek, jaki zaszedł onegdaj w 
Wiedniu, gdzie lekarz zastrzelił się, gdy 
pacjent robił mu wyrzuty i zagroził skar- 
gą za to, że rodzicom narzeczonej zdra: 
dził tajemnicę jego choroby. 

Dziwnem jest, że do tej pory nie znie- 
siono tego paragrafu, mocą którego le- 
karz zobowiązany jest do tajemnicy 
w wypadkach, gdzie zatajenie faktyczne- 
go słanu rzeczy grozi życiu drugiej osoby. 
a nawet więcej ludzi. 

W Ameryce „tajemnicę 
zniesiono, 


zawodową” 


„GŁOS POLSKI" 
Łódź 
26 maja 1926 r. 


Nicea=="=RzYmi==Neapol 


Hippiczne zwycięstwa oficerów polskich 


Tegoroczny udział polskiej drużyny | wurowa walka o pierwszeństwo jeździec- 


jeździeckiej w konkursach hippicznych w 
"Nicei, Rzymie i Neapolu stanowi jeszcze 
jedną świetną kartę w historji naszej jaz- 
dy. Nie jest to już nieśmiałe wejście ko- 


goś dotychczas obcego na pierwszorzędne 
Nie — to śmiała bra- 


tory zagraniczne. 


| 
| 


kie kraju, który ma już utartą opinię po- 
ważnego konkurenta, który zaraz w pier- 
wszych swych występach zaznaczył wy* 
soki poziom wyszkolenia swej drużyny, 
którego sztandar jest znany. 


Rtm, Królikiewicz na „Rewckliiiie* zdobył 
I-a nagrodę Towarz, wyścigów nicejskich. 


Nie jest naszą rzeczą zagłębiać 
się w techniczną ocenę wyników jeźdźców 
polskich w tegorocznych konkursach — 
nie od rzecy jednak będzie wskazać przy- 
najmniej pokrótce na znaczenie tych wy- 
ników pod względem sportowym oraz 
propagandy zagranicznej, 

zecz charakterystyczna. Drużyna 
nasza, która w Nicei zdobyła 9 pierw- 
szych nagród, całą masę odznaczeń dru- 
gorzędnych, która w Rzymie i Neapolu 
ilość tych nagród powiększa jeszcze, zaś 
dzięki mjr. Toczkowi w skokach na wyso 
kość osiąga dwa metry — drużyna ta ma 
w porównaniu z jeźdźcami francuskimi, 
belgijskimi i włoskimi materjał koński 


| 
| 
| 


wprost przeciętny. Lecz brak szlachetnej 
krwi koni jeźdźcy polscy wyrównywują 
wspaniałem wyszkoleniem koni oraz wła- 
snem, pełnem brawury, poświęcenia, sty” 
lu, doskonałem technicznie opanowaniem 
sztuki jeździeckiej. Wskutek tego właś- 
nie sukcesy naszych jeźdźców nabierają 
większego znaczenia sportowego, To już 
nie zwycięstwo koni oraz ich szlachetne- 
go pochodzenia — to zasługa żmudnej i 
uporczywej pracy nad treningiem konia i 
siebie, co w znacznej mierze zbliża war- 
tość osiągniętych wyników do sportów 
atletycznych, mających pierwszorzędne 
znaczenie w dziejach kultury fizycznej na- 
rodów. 


Rotm, Chojecki na „Korze“ zdobył I-szą 


nagrodę Monaco, 

Lecz brak dobrych koni, które z pun- | mianowicie na brak należytego postawie- 
ktu widzenia czysto sportowego podnosi | nia w Polsce sprawy hodowli koni, Czyż 
wartość polskiego jeździectwa, — z pun- | nie jest rzeczą zrozumiałą, że o końskiem 
ktu widzenia RODY zagranicznej | zaopatrzeniu armji polskiej cudzoziemcy 
państwowości polskiej  niczem się | muszą mieć niezbyt dodatnie wrażenie, 


mie da usprawiedliwić. Zagranica bowiem, 
podziwiając doskonałą sprawność pol- 
skich jeźdźców, bezwarunkowo zwraca u- 
wagę i na fakt pierwszorzędnej jakości — 


gdy widzą, iż reprezentacja tej armji staj 
do konkursów na koniach pjatat ja 
doskonale ujeżdžonych — lecz w zasadzie 
ustępujących koniom ich konkurentów? 


Rim. Antoniewicz na „Zefirze” zdobył I-ą 
nagrodę armji zagranicznych. 


Wiele, bardzo wiele dobrego dla za- 
granicznej propagandy zrobiło uczestni- 
ctwo 


olskiej drużyny w międzynarodo- 
Konkursik hippicznych, lecz trzeba 
z ńaciskiem podkreślić, że zasługa to w 
pierwszym rzędzie polskich jeźdźców, a 
nie władz polskich, Te ostatnie bowiem 
pojęły swą rolę bardzo ciasno. Nie dość 
jest bowiem umożliwić oficerom polskim 
ćwiczenia w sztuce jeździeckiej i wyjazd 
zagranicę — należałoby prócz tego repre- 
zentację polską zaopatrzyć w doskonały 
materjał koński, któryby umożliwił jeźdź- 
com polskim przy ich wytężonej pracy 
wybicie się na pierwsze miejsce wśród na- 
rodów konkurujących, zaś imię Polski ja- 
ko kraju o degag RAA i starej kulturze 
jeździeckiej rozsławić szeroko po świecie. 


wych 


GAZETA SPORTOWA *:::" 


Warszawianka -- Varsovia 2:1 


Zawody te zostały przerwane w niepra- 
ktykowany u nas sposób, Do przerwy 
„Warszawiamka" prowadzi 2:0, jednak po 
pauzie harcerze w zupełności opanowuią 
pole przeciwnika. Sędzia wyklucza z gry 
Ordona, a Krotkiewicz zmuszony jest z 
powodu kontuzji opuścić bosko, Varso- 
wia zdobywa pierwszą bramkę przez Ka- 
czanowskkiego. Biało-czarni boją się prze- 
granej i przed rozpoczęciem gry naradza- 
ją się, Po „naradzie” kulejąc schodzi z 
placu Zwierz II, a potem Szenajch, „War- 
szawianka” gra tylko w siedmiu graczy 
wobec czego sędzia p. Krukowski odgwi- 
zduje koniec gry. 


Sokó! Zd. Wola--Samson 44 


Drużyna Sokoła Zd, Woli zwycięstwem 
tem dowiodła, że jest jedną z najsilniej- 
szych drużyn C-klasowych Ł. Z. O. P. N-u, 
to też w rozgrywkach o mistrzostwo na- 
szej C-klasy zajmie prawdopodobnie jedno 
z pierwszych miejsc. 


ózek 


kasy: 


na konkursach bip- 
w Paryżin 


Cudowny wypadek automobilowy zda- 
rzył się w ip hey wywróciło się do 


góry dn em, pasażerowie wyszli 


bez szwanku, a maszyna, przywrócona do 
normalnego położenia, ruszyła w dalszą 


Polonia—Ł. R. S. 5:2 


Potonja zrewanżowała się łodziamom za 
niedawną przegraną u nas (1:3), jednak 
poziomem swej gry zwolennikom swym 
przyjemności nie sprawiła. Najlepiej grała 
tym razem pomoc, obsadzona przez braci 
Lothów i Tupalskiego, oraz obchodzący iu- 
bileusz 100-g0 meczu Bułanow II w obro- 
mie. Natomiast atak, mimo zasilenia go 
przez Zumowskiego na prawem sltrzydle i 
ołiatnej wielce gry Ałaszewskiego— nie 
pokazał jako całość żadnej planowej akcji, 
Zupełnie niewłaściwie ustawiono Bułamo- 
wa I ma prawym łączniku, podczas gdy 
Hamburger przyglądał się meczow: jako 
zapasowy, Grabowski i Krygier nie mieli 
swych dobrych dni, 

W przeciwieństwie do tego atak łodzian 
pracował bardzo składnie, a jeżeli nie zdo- 
był zwycięstwa dla swych barw, winę te- 
go ponosi słaba pomoc Ł. K. S. i... dosko- 
mała gra Bułanowa T, onaz szczęśliwe usta- 
wianie się Jaworskiego w bramce Polonji. 

Pierwsza połowa gry toczy się ze zmien- 
mem szczęściem, lecz bez niczyjej pnzewa- 
gi. Bramki dla Polonji zdobywają: Zimow- 
ski (głową) i Grabowski, a dla Ł. K, S$, — 
Durka z karnego. Po zmianie stron łodz::- 
nie wyrównują z rzutu wolnego, strzelone- 
go przez Durkę, a nawet obwilowo zdają 


się przeważać, Wkrótce jednak Polonja 
opanownije całe boisko i uzyskuje dalsze 3 
bramki przez Ałaszewskiego (2] i Tupal- 
skiego. W tym czasie Ł. K. S, ogranicza się 
jedynie do wypadków  skrzydłam, 

Sędziował niezbyt pewnie mjr. Dudryk, 


SZWALNIA 


i T-wa Ochrony Kobiet 


Łódż, Piotrkowska 104=a 
Szyje bieliznę 


męską, damską, dziecinną i 
oraz 


KOŁDRY i ABAZURY. 
DZIERGANE DZIUREK, 


kryte szycie, mereżki, ażurki, haft, 
czenie i plisowanie. 


PIERZE i PUCH 


i pościel na zamówienia. 


pościelowa 


zna 


| 
| Ceny przystepne. 
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GŁOS POLSKI” 
Łódź 
' 26 maja 1926 r. 


> 


„GŁOS POLSKI" 
Lódź 
26 meja 1926 r. 


Kredyt moralny i Pam Polski 


| 


wzrósł ostatnio zagranica wydatnie 
Prasa zagraniczna o sytuacji gospodarczej po wydarzeniach politycznych 


Wydarzenia polityczne ostatnich dni 
wywołały szerokie echa zagranicą, 


Ale nietylko i mie tyle wydarzenia poli- 
tyczne, iłe raczej ich gospodarcze konse- 
kwencje. 

Jest bowiem dziś na całym świecie rze- 
czą powszechną operowanie kategorjami 
gospodarczemi przy ocenie wypadków po- 
tycznych, które naściślej łączą się z ży- 
ciem ekonomicznem kraju. 

Niestety u nas tylko to gospodarcze 
myślenie nie cieszy się uznaniem polity- 
ków: jeden jeszcze dowód braku zmysłu 
realności i trzeźwego na zjawiska sposo- 
bu patrzenia. 

Słusznie zupełnie podkreśla jeden z wy- 
bitnych publicystów ekonomicznych, iż je- 
Śli przypatrzymy się żądaniom stronnictw 
lewicowych, wysuniętych ostatnio — ude- 
rza nas fakt, iż uchwały te są wszystkie 
wyłącznie natury politycznej, mimo, że 
ostatnie wypadki polityczne miały podłoże 
ekonomiczne. 

Musimy wreszcie zrozumieć to, co daw- 
no już zrozumiała zagranica, analizując 
konsekwencję ostatnich wydarzeń w Pol- 
sce pod kątem widzenia wybitnie gospo- 
darczym, 

Musimy pojąć, iż jądrem polityki nowo- 
czesnej jest życie ekonomiczne, że zawi- 
kłania gospodarcze wywołują zawikłania 
polityczne, a nie odwrotnie. Wypadki o- 
statnie wywołały zagranicą raczej wzrost 
zaufania do Polski, niż niepokój i nieuf- 
ność. 

Nawet nieprzychylna nam prasa nie- 
miecka podnosi, że”połityczne wypadki w 
Polsce nie wpłynęły na ogólne życie go- 
spodarcze Polski. Mimo walk przemysł i 
handel pracował normalnie, Jedynie ustał 
ruch transportowy ze względu na trudno- 
ści techniczne na kolejach. 


Jest to w naszych stosunkach z Niem- 
cami objaw pocieszający, iż potrafiono się 
tam zdobyć na objektywizm w ocenie sy- 
tuacji gospodarczej Polski. 

Drugim objawem pomyślnym jest szyb- 
kie tempo rokowań handlowych polsko- 
niemieckich, których finalizacja doprowa- 
dzi niezawodnie do zlikwidowania wojny 


celnej. 


Poza prasą francuską, która przecenia 
sytuację gospodarczą, określając ją, jako 
doskonałą—nader przychylnie odniosła się 
do ostatnich wydarzeń prasa wiedeńska, 


Szereg najpoważniejszych jej organów 
jednomyślnie stwierdza, że, bezpośrednio 
po wiadomościach o zwycięstwie Piłsud- 
skiego nastąpiło odprężenie w sytuacji go- 
spodarczej, co najlepiej uwydatniło się w 
zwyżce kursu złotego, który w czasie kry- 
tycznych dni w Warszawie znacznie spadł 
na światowych rynkach walutowych, a na- 
wet został na niektórych giełdach zagra- 
nicznych skreślony z ceduły. 


Bardzo sympatyczne przyjęcie nowego 
rządu przez zaśranicę, a zwłaszcza przez 
Anglję i Niemcy, sprowadziło w konse- 
kwencji uspokojenie i lepszą ocenę go- 
spodarczej sytuacji państwowej, Że złoty 
kilka dni później ponownie się zachwiał, 
to przypisać należy jedynie tym niepoko- 
jącym pogłoskom, jakoby część Polski 
przez swoich polityków, reprezentowanych 
w sejmie i senacie, nie chciała uznać nowe- 
Go słanu rzeczy”, 

» 


Niezwykle trzeźwo ocenia sytuację go- 
6podarczą prasa gdańska. 


Po raz pierwszy bodaj ze szpalt pism 


gdańskich padły słowa pełne rozwagi i rze- 
owe] krytyki, 
Tak np. „Danziger  Bórsencourrier" 
pisze» 


W kołach bankowych na podstawie in- 
formacji, otrzymanych z zagranicy, oce- 
niają pomyślnie perspektywy waluty. 5po- 
dziewana jest dalsza zniżka dolara, acz- 
kolwiek oczywiście powolna. Stanowcza 
już pacyfikacja stosunków w Polsce budzi 


na rynkach pieniężnych zagranicznych na- | 


stroje korzystne dla złotego, kiórego osta- 
tnią zniżkę przypisywać trzeba tylko bez- 
podstawnym pogłoskom o możliwości dal- 
szych zbrojnych zatargów. 

Sfery bankowe na podstawie informa- 
cji zagranicznych, pełne są tak dalece op- 
tymizmu, że zupełnie poważnie mówią o 
możliwości zagranicznego kredytu dla 
przedsiębiorstw i ptzypływu zagraniczne- 
go kapitału do Banku Polskiego zaraz po 
konsolidacji stosunków politycznych. 

Spekulacja walutowa obliczona na zniż- 
kę złotego, która na parę dni podniosła 
głowę, już się ze swojej kampanji wyco- 


łuje, 


* s 


Z punktu widzenia naszych interesów 
gospodarczych interesować nas musi w 
pierwszym rzędzie opinja Angli, tego 
prawdziwego barometru gospodarczego 
Europy i szczęśliwego pośrednika pomię- 
dzy kontynentem a Wallstreet, 

Najdosadniejszą oceną naszej sytuacji 
przez miarodajne stery angielskie jest sfi- 
nalizowanie rokowań o wydatniejsze kre- 
dyty dla cukrownictwa polskiego, 

Komentarze prasy angielskiej pozwala- 
ją mniemać, iż jest to zapoczątkowanie 
wydatniejszych transakcji kredytowych 
dla szeregu gałęzi przemysłu w Polsce, 

Zagraniczny świat finansowy — pisze 


| 
| 
| 
| 
| 


prasa angielska — zainteresowany jest 
bardzo uporządkowaniem wszystkich 
spraw polskich, zarówno politycznych jak 


i gospodarczych i jest zdania, że nowe rzą- 


| dy w Polsce wyprowadzą państwo na le- 


która wreszcie doprowadzi 
sanacji finanso- 


pszą drogę, 
kraj do tak upragnionej 
wej. 


W całokształcie opinji prasy zagranicz- 
nej nie sposób też pominąć tego, co piszą 
o nas bliscy sąsiedzi z za wschodniego 
kordonu. 

Faktem jest, że do wydarzeń politycz- 
nych w Polsce bolszewicy ,przykładali du- 
żą wagę, śledząc je z naprężeniem i ocze- 
kując takiego rozwoju wypadków, który- 
by umożliwił im osiągnięcie pewnych do- 
raźnych korzyści. Z chwilą, gdy stało się 
dla nich jasnem, iż są to tylko marzenia 
z nieprawdziwego zdarzenia zmienili 
front (przynajmniej zewnętrznie). W e- 
nuncjacjach prasowych bolszewicy pod- 
kreślają, iż sanacja gospodarcza w Polsce 
utrwaliłaby stosunki ekonomiczne z Unją 
sowiecką i wpłynęłaby dodatnio na prze- 
żywającą ciężki kryzys Rosję. 


Tak tedy ostatnie wydarzenia polity- 
czne spowodowały wzmocnienie naszego 
kredytu moralnego i finansowego zagrani- 
cą. Jeśli przełom ten nie będzie zapocząt- 
kowaniem nowej ery w historji, jakby te- 
go chcieli wszyscy — winien on zapocząt- 
kować okres trzeźwego patrzenia na zja- 
wiska i myślenia gospodarczemi kategor- 
jami — jak tego chcą niektórzy. ar, 


Zniżka Kursu dolara 


na giełdzie oficjalnej 

Dzień wczorajszy przyniósł nieznaczną 
poprawę kursu złotego. Zarówno na gieł- 
dzie warszawskiej sytuacja uległa zmianie 
na korzyść naszej waluty, W Warszawie 
na giełdzie oficjalnej kurs dolara obniżony 
o 10 punktów wynosił w dniu'wczorajszym 
zł. 10.00. Również w obrotach pozagiełdo- 
wych miała miejsce zniżka kursu dolara. 
W Łodzi na prywatnym rynku walut ob- 
cych dzień wczorajszy 
spokojnie, 
była wyjątkowo nikła. 


przeszedł bardzo | 
a ilość dokonanych tranzakcji | 


| W godzinach przedpołudniowych dola- 


| w godzinach przędwieczornych 
i 
| 


w obrotach prywatnych 


rami obracano po 11.50 w płaceniu, 11.53 
w oddawaniu. Pod wpływem wiadomości z 
Gdańska i z Warszawy kurs uległ w godzi- 
nach poobiednich zniżce do 11.35 w pła- 
ceniu, 11,40 w oddawaniu, przy dalszej 
spokojnej tendencji. Z Warszawy donoszą 
o kursie 
11.35, 

Banki dewizowe 
wczorajszym za dolara złotych 11.10, 


ofiarowały w dniu 


(rz.) 


Handel zagraniczny w świetle cyfr 
Cyfry z oficjalnej statystyki 


Kilka cyfr, które przynoszą nam dane 
oficjalne co do handlu zagranicznego Pol- 
ski, dają możność stwierdzić, że zwolna 
przestajemy być państwem śródlądowem, 
że zrywamy z wyłączną przynależnością 
gospodarczą do naszych sąsiadów, nawią- 
zujemy coraz to szersze stosunki w świe- 
cie, prowadzimy handel z szeregiem 
państw, z któremi dawniej nie łączyły nas 
prawie żadne stosunki, 


Jeszcze w roku zeszłym trzecia część 
importowanych do nas towarów pocho- 
dziła z Niemiec — 33.2 proceni. Te same 
Niemcy zabierały blisko połowę naszego 
wywozu (48.9 proc.). Obecnie sytuacja 
zmnieniła się poprostu do niepoznania Z 
Niemiec przywozimy tylko piątą część 
ogółu importowanych produktów [20.7 
proc.). wywozimy tam zaś nie o wiele wię- 
cej, bo 22 proc. Ożywił się nasz handel 
ze Stanami Zjednoczonymi, które jako 
eksporter do nas stoją z 16,5 proc (w roku 
zeszłym 14,9 procent) na drugiem miejscu. 
Zaraz za nimi idzie Anglja, od której przyj 
mujemy dziś 12.3 procent (w r. z. 7.1 pr.) 
Nieco więcej, niż dawniej (procentowo) 
wwożą: Czechosło: wacja, Fra ncja, Holan- 
dja, Indje, Rosja, Szwajcarja Szr wecja, 
przedewszystkiem Włochy, które dziś 
dostar czają nam 6.6 procent potrzebn 
towarów, wobec 3.9 pr. w r. z, 


a i 


| 


| 
| 


| 
r | el 


cent importu wzrosła również, acz nie- 
znacznie, 


Jako nasz odbiorca, na pierwszy plan 
wysunęła się za Niemcami Anglja. Wy- 
wóz nasz do ni tej wzrósł z 7.2 procent na 


16 procent. (To propaganda lepsza od 
wszelkiej gadaniny). Za nią idą: Austrja 
14 zamiast 11.7 procent w r. z, Czecho- 


słowacja 12.3 procent (w r. z. 9,6 proc.), 
Holandja 4.9 proc. (1.1 pr.), Francja 3.6 pr. 
(1.1 pr. wr. z). Danja 3.1 procent, zamiast 
1.3, Szwecja 2.6 zamiast 0.5 procent itd. 


Jeżeli zważymy, że cyfry naszego wy- 
wozu wzros ty. ni ‘ety lko procentowo, ale i 
absolutnie z 211 miljonów na 290 miljon., 
to przekonamy się, że istotnie iowar pol- 
ski znalazł drogę zagranicę, że dziś już je- 
steśmy poważnym dostaw reą zarówno kra- 
jów bałtyckich, jak i całej Europy zachod- 


niej, Zupełnie SOA rd są na- 
sze stosunki handiowe z Rosją. 0.9 w 
przywozie, 2.1 w wywozie to cyfry nie 


odpowiadające długości naszej granicy lą 


| dowej. Sprawa ta jest wciąż w zawiesz 
niu, Przywóz z Rosji w roku PbACRYAŃ 
wzrósł nieco 0.9 z 0.5. wywóz jednak zma- 
let 2.1 procent, zamiast 2.7 procent. 
Tu mamy jeszcze bardzo wiele do zro- 
bienia. „Teren rosyjski czeka na naszą 


ę gospoda arczą, z którą należy się 


innych krajów, obejmująca blisko 10 oró* nieco pospies szyć. 


| 


5 
| 


Minisfer przemysłu zasięge 
opinii 


sfer przemysłowych w sprawie 
fraktafów handlowych 

Nowy minister przemysłu p. Gliwic pod- 
jął szereg konferencji z przedstawicielami 
przemysłu i organizacj: gospodarczych, aby 
poinformować się dokładnie o sytuacji 
ekonomi icznej kraju, o potrzebach przemy- 
słu i handlu i o widokach jego rozwoju. — 
W związku z tem, dowiadujemy s'ę, iż no: 
wy minister przem. i handju zamierza w 
majbliższym czasie odbyć konferencję z 
przedstawicielami © łódzkiego przemysłu 
włók'enniczego. Chodzi mianowicie o do- 
kladne sprecyzowanie stanowiska w spra- 
wie prac przyśotowawczych dokoła trak- 
tatów handlowych z Rzeszą niemiecką i 
związkiem sowieckim, (E; 


Rynek pieniężny 


Warszawska giełda urzędowa. 


WARSZAWA, 25-go maja (Pat) — Na 
dzisiejszej gieldzie urzędowej notowania były 
następujcąe: 


Dolary 11.00 
Franki franc. —— 
C7FKI. 


Belgja 36.77 

Holandja 442.90 

Londyn 58,61 

N. York 11.00 

Paryż 36.95 

Szwajcarja 218.25 

Wiedeń 155.65 

Włochy 44.— 

Sztokholm —,— 

Kopenhaga —— 

Praga 32.95 

Pożyczka dolarowa 69.— 

10 proc. pożyczka kolejowa 171. — 
Pożyczka konwersyjna 32.— 
8 proc. pożyczka złota —— 


4 i pół proc. listy zastawne ziem: 

22.50 

4 i pół proc. obl. m. Warszawy przede 

wojenne —.—, 
5 pr. obl. m. Warszawy złotowe 29,50 
4 i pół proc. oblig. m. Warszawy 


złotowe — — 
5 proc. obl. m. Łodzi przedw, === 


Gieda ahcjowa 
Bank Handlowy 1.40 
Bank Polski 49.25—48.50—48.75 
Bank Zachodni 0.85 
Bank Zw. Sp. zarobk. 4.00 


skie 


Częstocice 4.55 

Warsz. Tow. fabryk cukru 1.45, 
Nobel 1.40 

Warsz. Tow. kualń węgla 1.50 
Madrzejów 1.45—140—1.45. 
Norblin 0.80. 


Ostrowieckie 3.20 
Lilpop 0.48—0.49 
Starachowice 0.75 
Żyrardów 6.15 
Haberbusch 4.90 


Notowania złotego, 
W dniu 25-do mają 1926 r, 
Za 100 złotych: 


Zurych 40.— 
żerlin 55.91-57.29 
yp! na Warszawę 55 70—36.89 

Ratowice 55.91—534,09 

Poznań 56.860 — 37 — 

Gdańsk 45 69—45,51 

wypł na Warszawę 4504—45 15 

Wiedeń 65.00— 65 50 

iictowania tiki w Londynie. 
LONDYN, 25 go maja (Pat) Zamknię 

cie geiis 

Nowy-|ork 4.86 

Hołandja 1210 

Francja 149,57 

Belgfa 1435) 

Włochy 126,59 

Niemcy 20.45 

Sawajcarjs 25,12,50 
Hiszpanja 53,27. — 

Fortndalja 2,53 

Danja 1552 

Szwecja 18,16 — 

Norwegja 122,43 

Hels'nofors 195,12 

Praga ; 164,25 


totowania niętlowe w Paryżu. 


y PARYZ, 25:g0 maja (Pat) Zamknięcie 
ie dy 
Londyn 147.15 
` lork 50.50 
Be le ja 100,20 
Hiszpanj a 442 5U 
Włochy 116.50 
Szwajcąrja 587.50 


26, V. — GŁOS POLSKI. — 1926 r. 


eS" Dziś premjera najnowszego rosyjskiego filmu moskiewskiego produkcji 1925-26, 7326 


ostki CarsKkieśo Huzara“ 


Wielki 10-cio aktowy film pg. powieści Puszkina p. t. „Stancjonnyj smotritie!' 
Obraz ten jest barwnym kalejdoskopem bezpowrotnie minionego okresu hucznych zabaw i ba- 
chanalji zmysłowych dawnych huzarów carskich. 


Malinowska Kutioz 


Br, 2 


w aktach końcowych olśniewa 
bogactwem i niespożytą siłą 
prawdziwie artystycznych kreacji 


urocza warszawianka, która oczarowała już i nadal 
czaruje widzów moskiewskich, gra w tym obrazie 
ofiarę chuci i złych instynktów huzara carskiego — 


w obrazie tym gra czło» 
wieka sponiewieranego 
i zbeszczeczonego — 


Moskwin 


Obraz własnością B. K. „Starfilm“ — Sala sztucznie ochładzana. — Ceny biletów zniżone. — Początek przedstawień o godz. 5-ej, w niedziele i święta o godz. 3-ej po poł. 


ODEON Po raz pierwszy w Łodzi! „e APOLLO Po raz pierwszy w täi! CORSO 
„W sieci’ złoczynców * SENSACJA AMERYKI SENSACJA AMERYKI! © „Zalamort” 


Ameryk. dramat sensacyjno:salonowy w 7-aktach. 10 aktów niesamowitych przyżyć, snu i jawy! 


NAD PROGRAM: BAJECZNE FARSY W roli A 
ndra 


1) Kokosowy Interes — w 2 akt, 2) Tu tanhamehologja — w 2 akt głównej 
WSZECHŚWIATOWO ZNANY 


OBWIESZCZENIE |= nemn | RURĘ 


~ H Urząd Skarbowy podatków i opłat skarbowych w Łodzi | gg 

odaje niniejszem do ogólnej wiadomości, że na pokrycie zaległych | $E METAMORPHOSA 
podatków skarbowych odbędą się publiczne licytacje, celem sprzedaży 
ruchomości u niżej wymienionych dłużników dnia 31 maja 1926 r. 
między godziną 10 rano a 4 po południu: 


1. .Kirszbaum Izrael Dawid, Zakątna 19, szafa mahonicwa, c. sz. zł. 150.— | § 
2. Kantorowicz Henoch, Zawadzka 21. meble, maszy- 


Kobiecy: Eddie Polo i Harry Peel urocza Peerl White 
w obrazie awanturniczym w 12 akt. p. t. 


„Indyjski testament" 


8-kl. Humanistyczne Gimnazjum Zeńskie í p 


R. Konopczyńskiej-Sabolewskiej 


Gdańska 90 (róg Andrzeja) 
Telefon 28-62. 


na do szycia i pianino s » 580.— i zyj ię mi 
3. Kańczuk Moszek Abram, zawadzka 36, meble s u» 400.—|B$ 5 ak edy EAE A > cokicy i 
4. Maliniak Gecel, Zakątna 13, meble, » s » 480.—|BĘ a czerwca 1 1 między a zerwca. 
5; Lewi Szmerel, Zawadzka 20, meble i pianino « «74200108 Kancelarja czynna od 9 do 2-ej, 2733—2 
6. Szalik Chaskiel, Zawadzka 33, meble, pa 330.— 
7. Fiszer Wolf, Zakątna 13, meble,  » „1540, — 
8. Tenenbaum i Wajngrod, Zawadzka 34, maszyna 
do wyrobu gilz, , s n » 350.— |R 
9. Wasercier Chil, Zawadzka 36, meble i fortepian,  , 160.—|$ 
10. Wolfsohn Izrael, Zawadzka 23, kredens, » a > 125.— [8 e ror gd 
11 Żerykier Lejzor, Zawadzka 36, meble, 5 4.4 BDI MEZAPRZECZENIE 
12 „Rapid“, Zachodnia 63, kasa ogniotrwała » „ 200—|$ AEWIO SIONN 
13. Wyżykowski Władysław, N.-Cegielniana 48, meble, „ „ > 14).—]E ` PIEGI, WAGRY, 


Zajęte ruchomości są do obejrzenia w dniu sprzedaży u wymie-|Ę Er n EEA PLAMY; 
nionych płatników na miejscu licytacji P y y e SOS ce. s Ai P EEA ky dy Byt an pw 
Kierownik Urzędu: wW CERY. 
2724—1 O) Podmunicki R TUJC O IE ! DO NABYCIA WE WSZYSTKICH 
$ 5 Najsłynniejsze światowe powagi lekarskie stwierdziły, że PERFUMERJĄACH, APTERACH 1 


SMŁADACH ARTECZNYCH. 


15% chorób powstaje z powodu obstrukcji 


Chory żołądek jest główną przyczyną powstania najrozmaitszych 
chorób, zanieczyszcza krew i tworzy złą przemianę materji. 


Słynne od 45 lat Zioła Z gór Harcu D-ra |'„.aUera 


w ca świecie 
jak tO o taierdzii prof. Berlińsłoego Uniwersytetu Dr. v. Leyden, Dr. Mar: 
tin, Dr. Hochflótter i wielu innych wybitnych lekarzy, są idealnym środ: 
kiem dla uzdrowienia żołądka, usuwają obstrukcję (zatwardzenie), są 
niezastąpionym środkiem przeczyszczającym, ułatwiają funkcję organów 
trawienia, wzmacniają organizm i pobudzają apetyt. | | 

Zioła z gór Harcu D-ra Lauera usuwają cierpienia wątroby 
nerek, kamieni żółciowych, cierpienia hemoroidalne, reumatyzm, artre- 
tyzm, bóle głowy, wyrzuty i liszaje. 

Zioła z gór Harcu D-ra Lauera zostały nagrodzone na wy- 


2512—6 


Zarząd 
Łódzkiego Banku Depozytowego, 


Spółki Akcyjnej, 
zawiadamia pp. Akcjonarjuszów, że w dniu 16 czerwca 1926 roku|f 


o godzinie 6:ej po poł, w siedzibie Banku w Łodzi, przy ul. Piotr- 
kowskiej 5, odbędzie się » Przy totr 


IV. Zwyczajne 


10 złotych dziennie 


i więcej modą zarobić eneryiczni 
Panowie i Panie przyjmowaniem 
obstalunków na portrety z foto grafji 
w Łodzi i na prowincji. Tylko Panowie 
i Panie, którzy chcą pracować od do- 
mu do domu mogą się zgłosić z legi: 
tymacjami. „Rekord”, Piotrkowska 57, 
ost. wejście, parter. 2734—1 


H > s L4 stawach lekarskich najwyższemi odznaczeniami i złotemi medalami: w Ba- Kilk 
Walne Zgromadzenie Akcjonarjuszów Jh ias beme ESEE eye | yea Retuszerów 


Cena pół pudełka zł. 1.50; podwójne pudełko zł. 2.50, |do portretów mogą © 


. trzymać 
Przedmiot obrad: robotę. „Rekord" Piotrkow- 


2717—10 Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych. „stał ę. 
1. Sprawozdanie Zarządu za rok 1925. Uwagz: P Wystezegać się bezwartościowych opadownictyE = „ska 57, ost. a aż 2735—1 
2. piece: bilansu, rachunku zysków i strat oraz pro- Repreżen. na Polskę: Józef Grossman, Warszawa, Chmie'na 49, pjm NIENNNNENANENNNNNNNNNA 
okułu Komisji Rewizyjnej. EEAS > 
3. Zatwierdzenie budżetu wydatków na rok 1926. nadający się nal Dr. med. Pokoje na lato 
Bi Wóla wułedi o Ośla RENIO, skład wraz z piw-i O NioWiAŹSKI|| Międzychód nad Wartą 
--— nicami —) - 
Stosownie do $ 43 Statutu, pp. Akcjonarjusze, pra : jonoraay: [SKÓRA Urocze, letnisko 
j +, pp. Ak ; gnący ucze „$ ; 3 
stniczyć w Walnem Zgromadzeniu, winni złożyć swoje akcje, AGNI! 9 de wynajęcie | iwoczepłcjowe Re PZŁ dziel 
nie AE i aeee bądź też kwity depozytowe lub zasta- Tamże do sprzedania Przyimajeod 5-ej Dr Chraniec Rdz COMA, 
wowe instytucji kredytowych najpóźniej w dniu 9 czerwca 1926 roku -ej DASOWKÓW Ta i taż 
w Instytucji Centralnej w Łodzi lub w Oddziałach Banku w Warsza- KOMPLETNE URZĄDZENIE APTECZNE. Sienkiewicza 34 Miedzy aja. TRZ 
wie i Lwowie. Dowiedzieć A z w ma ią SERTI eae powrócił. 
Pełnomocnictwa do głosowania winny być przedłożone Zarzą-|? oZnańskich przy ul. N.-Targowej 1/3, w godzinac 
dowi najpóźniej 12 czerwca 1926 r, ($ 42 Stati tu), A biurowych. 2720—1 Dr. saa. LICYT ACJ A. 
= | z ZE BIE | vr Warsz. Ake. T-wo Pożyczkowe 
s sz 
In occasion e | SE 1% Dr. LUdwIK Fali Szpital i agczecśw Tonk aiai Poznańskich iDatyner LOMBARD AKCYJNY 
3 s Dyptoęmowana Nawrot ^6 7. - pe ? Choroby nerek, pę- Zachodnia 51, 
dell apertura del Regio Consolato F iczerka dk Choroby skórne i poszukuje cherza i dróg mo-|28 maja 1926 r., o godz, 10 rano roz- 
dn zn aan al Pwt in| e aa o Rz A E s api TET a IR PZ O. pocznie sprzedał zjatawóć nieprolon= 
$ 19 ê r faci- ie a z ci k ie. 
litare il contatto e la cura degli inte ka masażystka katów: topa i wykwalifikowanej pielęgniarki. | Gd ALT. aas nudistów. A JE 104. Karjera 
ressi nazionali, a farsi registrare presso { MIGNAOWA przyjm. od 10—12 i Piramowicza 11.| |Łódzkiego* z dnia 7 maja 1926 r. 


il Regio Console Adam Osser, Kiliń- 
skiego 222, +6£0—1 1 Moniuszki 11 m. 29, 


5—1 


) Zgłaszać się do kancelarji szpitala w godzinach | (dawn. Olgińska), | Prosimy płacić procenty. 2605— 
Telefon 28-07. 


biurowych, 721—1! Tel. 48-05. 


Ogłoszenia dróbne licza się po 10 

groszy za wyraz, Pierwszy wyraz 

liczy się podwójnie. Najmniejsze 
ogłoszenie 50 groszy, 


TEA 
SPRZEDAZ i KUPNO 
TES 
"DO SPRZEDANIA 


bówozik wa zumach wraz z koniem i źrebakiem 
za złotych. 1600. Przemysł drzewny Maksymiljan 
Takubowicz, spółka akcyjna w Łodzi, St. Żerom- 


skiega 90.92 (Pańska). 2714-3-k 
KUPIĘ 
sżywaną bryczke w dobrym stante. Oferty do 


adm. „Głosu Polskiego" pod „R. S. 1885 , 2730-3-k 


INTERESY HANDLOWE 


SPRZEDAM SKLEP 
kolonialny .Abramowskiego Nr. 38. 


WYPUSZCZAM 
lokal stelmarski, Sprzedam narzędzia stelmanskie 
i kowalskie, oraz rolważkę i wóz jednokonny w 
nowym stanie. Szosa Pabi. 18 W. Bajer 2725-1-d 


TRZY POKOJE 
z kuchnią zaraz tanio do wynajęcia. Piotrkowska 
* 79,1II p., 11 m.. front. 2732-1-m 


2013-2-h 


Redaktor i wydawca: Marceli Sachs 


OGŁOSZENIA DROBN 


DONIESIENIA ROZMAITE 


WIŚNIOWA GÓRA 
Trzypokojowe letnie mieszkanie. Wiadomość: 
Andrzeja 5, czytelnia. 2713-2-d 


RABKA 
pensjonat dia dzieci i młodzieży otwarty. Opieka 
rodziciełska. Rabka — Słone. dom Miśkowca. 
2715-2. 


DO WYNAJĘCIA, 
pokój umeblowany z balkonem z niekrępującem 
wejściem. Lewkowicz, Południowa 9. 2723-1-m 


Ogłoszeniia dla poszukujących pracy, 


bez wzgędu na ilość wyrazów 
kosztują 75 groszy, dla ofiarujących 
1 zł. groszy. 
E 


ZAGUBIONE DOKUMENTY 


WŁADYSŁAW PRUSKI 
zgubił dokument podróżny, wydany przez 10 puľk 
Kaniowskiej Artylerjj polowej w Łodzi. oraz le- 
gitymację bezrobotn. na Nr. 3393. 2721-1-2 


ZAGUBIONO: 
książeczkę inwalidzką za Nr. 2812, legitymację 
imwalidzką, książeczkę wojskową, oraz dowód 
osobisty, wydany w gminie Zapolce, Pow. Łask 
na imię Michała Maciejewskiego. 2125-3-2 

AJENCI 
kolporterzy. dornokrążni, sprzedawcy i parowe 
nie żenujący się pracy znajdą zyskowne zajęgie. 
Anny 24, m. 24. godz. 1i—1. 25 


Sii 


W drukarni „Głosn Polskiego“. Piotrkowska 86, 


